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Z  Nr 6

DOSTO JN Y P R O T E K T O R  POLSKIEGO SP O R TU

Od czasu, kiedy wielkie imprezy spor­
towe stały się „wydarzeniami“ w pełnym  
tego słowa znaczeniu  —  w lożach hono­
rowych coraz częściej zjawiać się zaczęli 
najwyżsi przedstawiciele władz pań­
stwowych. K ontakt królóiu i prezyden­
tów ze sportem ogranicza się jednak 
prawie zawsze do tego krótszego lub 
dłuższego pobytu w loży, przy czym po­
wodem obecności są o wiele częściej 
względy etykietalne, niż głębsze zainte­
resowanie. M anifestuje się  —  dla „tłu- 
m u“ —  oficjalne uznanie dla troski 
o sprawność cielesną  —  i powraca do 
zajęć „poważnych“...

Obok sędziwego króla Szwecji  —  

zapalonego tenisisty, jeden jest tylko  
człowiek, piastujący najwyższy urząd 
w swym  państwie, który stale i z głę­
bokim upodobaniem uprawia czynnie 
sport.

Jest to Pan Prezydent Rzeczypo­
spolitej, Prof. Dr Ignacy Mościcki.

Znakom ity strzelec i myśliwy, Pan 
Prezydent mimo podeszłego loieku swe 
tak nieliczne wolne chwile spędza chęt­
nie w kajaku przy wiośle albo też i na 
nartach. Nie tylko więc uznaje sport, 
lecz go i kocha... Jest więc nasz, jest na­
szym  przyjacielem i wysokim  protekto­
rem.

W  chwili, kiedy cała Polska składa 
Dostojnemu Solenizantowi wyrazy czci 
i hołdu, niech nam  wolno będzie stwier­
dzić, że dum ny z zaszczytu, jakim  jest 
możność zaliczenia Głowy Państwa do 
swego grona  —  polski świat sportowy 
dołoży wszelkich wysiłków, aby być tego 
wyróżnienia godnym.
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ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA WYPADKI
P ra w o  n ie  z a w ie ra  p rzep isó w , o d n o szący ch  się  sp e ­

c ja ln ie  i  w y łą c z n ie  do w y p ad k ó w , p o w s ta ły c h  podczas 
u p r a w ia n ia  ćw iczeń  c ie le sn y ch . W y p a d k i te  o b ję te  są  
n o rm a m i, z a w a r ty m i w  rozdziale X X X V  K od ek su  K a r­
n ego  (P rz e s tę p s tw a  p rze c iw  ży c iu  i zd ro w iu ), o ra z  w  roz­
dzia le IV  K od ek su  Zobow iązań. (C zyny  n iedozw olone).

J e ś l i  chodzi o o d p o w ied z ia ln o ść  k a rn ą ,  w  g rę  w ch o ­
dzą p rze d e  w sz y s tk im  n o rm y  n a s tę p u ją c e :

A r t .  230 § 1. K to  n ie u m y ś ln ie  p o w o d u je  śm ie rć  
cz łow ieka , p o d le g a  k a rz e  w ię z ie n ia  do l a t  5. § 2. Je ż e li  
śm ie rć  w y n ik ła  z u m y śln e g o  u sz k o d ze n ia  c ia ła , ro z s tro ­
ju  zdrow ia... s p ra w c a  p o d le g a  k a rz e  w ię z ie n ia  do l a t  10.

A r t .  235 § 1. K to  a) p o zb a w ia  cz ło w iek a  w zro k u , 
s łu c h u , m ow y , zdo ln o śc i p ło d z en ia , a lb o  b) p o w o d u je  in ­
n e  t rw a łe  k a lec tw o , c ięż k ą  ch o ro b ę  n ie u le c z a ln ą , c h o ro ­
bę z a g ra ż a ją c ą  życiu... lu b  t r w a łą  n iezd o ln o ść  do p ra c y  
zaw odow ej, p o d le g a  k a rz e  w ię z ie n ia  do l a t  10. § 2. Je ż e li  
s p ra w c a  d z ia ła  n ie u m y ś ln ie , p o d le g a  k a rz e  w ię z ie n ia  do 
l a t  3.

A rt .  236. § 1. K to  p o w o d u je  a) u szk o d zen ie  c ia ła  
lu b  ro z s tró j  zd ro w ia , k tó re  n ie  z a g r a ż a ją  ży c iu  lu b  z a ­
g r a ż a ją  m u  ty lk o  chw ilow o, a  n a r u s z a ją  czy n n o ść  n a ­
rz ą d u  c ia ła  co n a jm n ie j  n a  p rz e c ią g  d n i 20„ a lb o  b) 
t rw a łe  zeszpecen ie  lu b  t rw a łe  z n ie k sz ta łc e n ie  c ia ła , p o d ­
le g a  k a rz e  w ię z ie n ia  do l a t  5. § 2. J e ż e li  sp ra w c a  d z ia ła  
n ie u m y ś ln ie , p o d le g a  k a rz e  w ię z ie n ia  do ro k u  lu b  a re s z ­
tu  do ro k u .

A r t .  237 § 1. K to  p o w o d u je  u szk o d zen ie  c ia ła  lub  
ro z s tró j zd ro w ia  in n e , n iż  o k re ś lo n e  w  a r t .  235 i  236, p o d ­
le g a  k a rz e  w ię z ie n ia  do l a t  2 lu b  a re s z tu  do l a t  2. § 2. 
J e ż e li  s p ra w c a  d z ia ła ł n ie u m y ś ln ie , p o d le g a  k a rz e  a r e ­
sz tu  do m ie s ię c y  6 lu b  g rz y w n y . § 3. Ś c ig a n ie  p rz e ­
s tę p s tw , o k re ś lo n y c h  w  § 1 i 2, o d b y w a się  z o sk a rż e n ia  
p ry w a tn e g o .

A r t .  242 § 1. K to  n a r a ż a  życ ie  cz ło w iek a  n a  b ezpo ­
ś re d n ie  n ieb ezp ieczeń stw o , p o d le g a  k a rz e  w ię z ie n ia  do 
l a t  3. $ 2. J e ż e li  s p ra w c a  m a  obow iązek  tro sz c z e n ia  się 
lu b  n a d z o ru  w  s to s u n k u  do n a ra ż o n e g o  n a  n ie b e z p ie ­
czeństw o , p o d le g a  k a rz e  w ię z ie n ia  do l a t  5. § 3. J e ż e li  
s p ra w c a  d z ia ła  n ie u m y ś ln ie , p o d le g a  k a rz e  a re s z tu  do 
ro k u  lu b  g rz y w n y .

W y ja ś n ić  tu  n a leż y , że w e d łu g  K o d e k su  K a rn e g o  
..p rzes tęp s tw o  u m y ś ln e  zachodzi n ie  ty lk o  w ted y , g d y  
s p ra w c a  chce je  p o p e łn ić , a le  ta k ż e  g d y  m ożliw ość  s k u t­
k u  p rz e s tę p n e g o  lu b  p rzes tęp czo śc i d z ia ła n ia  p rz e w id u ­
je  i  n a  to  się  godzi", (a r t. 14 § 1), p o d czas g d y  „ p rz e s tę p ­
stw o n ie  u m y ś ln e  zachodz i za ró w n o  w ted y , g d y  s p ra w ­
ca  m oż liw ość sk u tk u  p rze s tę p n e g o  p rz e w id u je , lecz bez­
p o d s ta w n ie  p rzy p u sz cz a , że go  u n ik n ie , j a k  i w ted y , g d y  
s k u tk u  p rz e s tę p n e g o  lu b  p rz e s tę p n o śc i d z ia ła n ia  s p ra w ­
ca  n ie  p rz e w id u je , choć m oże lu b  p o w in ie n  p rzew id z ieć"  
(a r t. 14 § 2).

W  p ra k ty c e  sp o r to w e j, w y p a d k i p o c ią g n ię c ia  do od ­
p o w ied z ia ln o śc i k a r n e j  n a le ż ą  ra c z e j do w y ją tk ó w . J e ­
ś li  są , to  p rz e w a ż n ie  z o s k a rż e n ia  p ry w a tn e g o  ja k o  k ro k  
w stęp n y  do w ytoczen ia  pow ództw a cyw iln ego ; u z y s k a ­
n ie  bo w iem  w y ro k u  sk a z u ją c e g o  w  sp ra w ie  k a rn e j  p rz e ­
są d za  a u to m a ty c z n ie  o w y n ik u  sp ra w y  o od szk o d o w a­
n ie , u ła tw ia ją c  zn a cz n ie  je j  p rze p ro w ad z en ie .

W ch o d zące  tu  w  g rę  a r ty k u ły  K o d ek su  Z o b o w iązań  
b rz m ią  ja k  n a s tę p u je :

A rt .  134. K to  z w in y  sw ej w y rz ą d z ił d ru g ie m u  
szkodę, o b o w iąz an y  je s t  do je j  n a p ra w ie n ia .

A rt .  135. K to  ro z m y ś ln ie  lu b  p rze z  n ie d b a ls tw o  w y ­
rz ą d z ił  d ru g ie m u  szkodę, w y k o n y w u ją c  sw e p ra w o , obo­
w ią z a n y  je s t  do je j  n a p ra w ie n ia ,  je ż e li w y k ro c z y ł poza 
g ra n ic e , z a k re ś lo n e  p rzez  d o b rą  w ia rę  lu b  p rzez  cel, ze 
w zg lęd u  n a  k tó r y  p ra w o  m u  służy ło .

A r t .  142. K to  z m o cy  u s ta w y  lu b  um o w y  o b o w ią ­
z a n y  je s t  do n a d z o ru  n a d  osobą, k tó re j  z p o w o d u  w ieku... 
w in y  p rz y p is a ć  n ie  m ożna , o b o w iąz an y  je s t  do n a p r a ­
w ie n ia  szkody , j a k ą  o soba  t a  w y rz ą d z iła , c h y b a b y  u d o ­
w o d n ił, że u c z y n ił zadość obo w iązk o w i n ad z o ru , a lb o  że 
szk o d a  b y ła b y  n a s tą p i ła  ta k ż e  i p rz y  s ta ra n n y m  w y k o ­
n y w a n iu  n ad z o ru .

A r t .  145. K to  p o w ie rz a  w y k o n a n ie  cz y n n o śc i sw e­
m u  p o d w ła d n e m u , o d p o w iad a  za szkodę, w y rz ą d z o n ą  
z je g o  w in y  p rz y  w y k o n y w a n iu  p o w ie rz o n e j m u  c z y n ­
ności.

A r t .  146. J e ż e li  za  szkodę, odpow iada ... n ie  ty lk o  
sp ra w c a , lecz i  in n a  osoba, ic h  o d p o w ied z ia ln o ść  je s t  
so lid a rn a .

A r t .  147. O soby, o d p o w ia d a ją c e  za  cudze czy n y , m a ­
j ą  z w ro tn e  rozszczen ie  do sp ra w c y , je ż e li u d o w o d n ią , że 
szk o d a  p o w s ta ła  z je g o  w in y .

A r t .  157 § 2. Z o b o w iąz an y  do o d sz k o d o w a n ia  odpo ­
w ia d a  ty lk o  za  n o rm a ln e  n a s tę p s tw a  d z ia ła n ia  lu b  za ­
n ie c h a n ia , k tó re  spow odow ało  szkodę.

A r t .  158 § 2. J e ż e li  p o sz k o d o w a n y  p rz y c z y n ił się 
do w y rz ą d z e n ia  szkody , o d szk o d o w an ie  u le g a  o d p o w ied ­
n ie m u  zm n ie jsz e n iu .

A r t .  161 § 1. K to  o d p o w ied z ia ln y  je s t  za  u szk o d ze­
n ie  c ia ła  lu b  za w y w o ła n ie  r o z s tro ju  zd ro w ia , p o n o si 
w sze lk ie  p o w s ta łe  z teg o  p o w odu  k o sz ty , a  w  ra z ie  p o ­
trz e b y  o b o w iąz an y  je s t  do w y ło ż e n ia  z g ó ry  su m y , n ie ­
zb ęd n ej n a  leczen ie  p o szkodow anego . § 2. G d y b y  po szk o ­
d o w an y  u t r a c i ł  w  ca ło śc i lu b  w  części zdo lność  do p r a ­
cy  z a ro b k o w e j, a lb o  g d y b y  zw ię k sz y ły  s ię  je g o  p o trz e ­
b y  lu b  z m n ie jsz y ły  w id o k i p o w o d zen ia  w  p rzy sz ło śc i, 
zo b o w ią za n y  do o d sz k o d o w a n ia  p o w in ie n  m u  w y p ła c a ć  
r e n tę  w  w ysokośc i, o d p o w ia d a ją c e j w y rz ą d z o n e j szko ­
dzie.

A r t .  162. § 1. W  ra z ie  śm ie rc i p o szkodow anego  
w sk u te k  u sz k o d ze n ia  c ia ła  lu b  w y w o ła n ia  ro z s tro ju
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zd ro w ia , zo b o w ią za n y  do o d sz k o d o w a n ia  w in ie n  zw rócić  
k o sz ty  le cz en ia  i  p o g rz e b u  te m u , k to  ;je p o n ió sł. § 2. O so­
bom , do k tó ry c h  u tr z y m a n ia  z m a r ły  b y ł o b o w iązan y  
z m o cy  u s ta w y  — k tó re  rze czy w iśc ie  u trz y m y w a ł, zobo­
w ią z a n y  do o d sz k o d o w a n ia  w in ie n  w y n a g ro d z ić  u t r a c o ­
n e  k o rz y śc i p rze z  w y p ła c a n ie  r e n ty ,  o b liczo n e j s to so w ­
n ie  do p o trz e b  po szk o d o w an eg o , do dochodów  — p r a w ­
do p o d o b n ej d łu g o śc i ży c ia  zm arłeg o , a  ta k ż e  p ra w d o p o ­
dob n eg o  cz asu  t r w a n ia  p r a w a  do a l im e n ta c ji .  § 3. N a d ­
to  k re w n i, p o w in o w ac i, w y eh o w ań c y  i in n e  osoby  b li­
sk ie , k tó ry m  z m a r ły  d o b ro w o ln ie  — s ta le  d o s ta rc z a ł 
śro d k ó w  u tr z y m a n ia ,  m o g ą  żąd ać  p r z y z n a n ia  ta k ie j  r e n ­
ty , je ż e li z oko liczności, a  zw łaszcza  ze s to s u n k u  s ta n u  
m a ją tk o w e g o  p o sz k o d o w a n y ch  i  o soby  zo b o w iązan e j do 
o d sz k o d o w a n ia  w y n ik a , że od szk o d o w an ie  o d p o w iad a  
w zg lęd o m  słu szn o śc i.

A r t .  164 § 1. Z a m ia s t  r e n ty  są d  m oże z w aż n y ch  p o ­
w odów  p rz y z n a ć  je d n o ra z o w e  odszkodow an ie .

T a k ie  je s t  b rz m ie n ie  n a jw a ż n ie js z y c h  w ch o d zący ch  
tu  w  g rę  p rze p isó w  p ra w a . P o s ta r a jm y  się  te ra z , n a  ich  
p o d s ta w ie , a  ta k ż e  b io rą c  p o d  u w a g ę  in te n c ję  p ra w o ­
d aw c y  — d o ty ch czaso w e p rec ed en sy , p rz e d s ta w ić  ich  
sens ogóln y .

O d p o w ied z ia ln o ść  za  w y p a d k i p o n o sić  m o g ą  ta k  
osoby fizy czn e  — b e z p o śre d n i sp ra w c y , ja k  ró w n ież  oso­
b y  p ra w n e  — k lub y, o rg a n iz u ją c e  zaw o d y  w zgl. t r e n in ­
g i, a  o d p o w ied z ia ln e  p o za  ty m  za  n ad z ó r, p rz e p ro w a d z a ­
n y  z ic h  r a m ie n ia  p rzez  tre n e ró w  — in s tru k to ró w .

U w o ln ie n ie  od w in y  — k a r y  m oże n a s tą p ić  je d y n ie , 
je ś l i  s ą  d o p e łn io n e  ró w n o c ze śn ie  t r z y  w a ru n k i:  1) sp raw ­
ca  p rzestrzega ł zasadn iczych  reg u ł danej g a łę z i sportu,
2) p oszkodow any w ażn ie  zgod ził s ię  na ponoszen ie nor-

WYCHOWANIE FIZYCZNE
miesięcznik poświecony zagadnieniom kultury fizycznej

Każdy numer przynosi omówienie 
najnowszych metod treningów ze 
wszystkich dziedzin sportu i wycho­
wania fizycznego

WYCHOWANIE FIZYCZNE
jest niezbędnym podręcznikiem dla 
lekarzy sportowych, wychowawców  
fizycznych w szkole, kierowników  
sekcji sportowych, frenerów i wszyst­
kich interesujących się zagadnie­
niami w. f.

Prenum erata roczna wynosi zł. 9 .—, półroczna 
zł. 4 .50 , dla członków P. Z . W . F. 
i studentów uczelni W . F. roczna 
zł. 7 .—, półroczna zł. 3 .5 0

P r e n u m e r a t ę  m ożna w p ła c a ć  na ko n to  ro z ra c h u n k o w e  

N r. 1 7 5 , lu b  ko n to  P. K. O .  N r. 1 8 7 8

Adres  W y d a w n ic t w a :

Warszawa, Łazienkowska 3, tel. 995-62

m aln ego  ryzyk a , grożącego  p rzy  u p raw ian iu  ćw iczeń  
w zgl. u czestn iczen iu  w  zaw odach, a p ow odow anego przez 
sn ę  w yzszą  iu o  przypadek , 3) sp raw ca  oraz organ iza to ­
rzy n ie  p o p em iu  leK koinyslnosci i  n ied balstw a.

P rz e z  za sa d n icz e  r e g u ły  n a ie ż y  ro zu m ieć  za ró w n o  
p rz e p is y  a d m in is t r a c y jn e  (np. r e g u lu ją c e  ru c h  ko łow y, 
u s ta la ją c e  ś ro d k i o s tro ż n o śc i w  p ły w a ln ia c h  etc), j a k  
ró w n ie ż  w y d a n e  p rze z  k ie ru ją c e  d a n ą  g a łę z ią  o rg a n iz a ­
cje , a  w sk a z u ją c e  n a  cel zaw odów  i  ćw iczeń, ś ro d k i zdo­
b y c ia  p o żą d a n e g o  r e z u l ta tu  o raz  sp o so b y  zap o b ie że n ia  
n a d u ż y c io m  i  n ie b ez p iec ze ń stw u . T a k  w ięc p iłk a rz , 
c h c ąc y  u d e rz y ć  p iłk ę  g ło w ą, a  t r a f i a j ą c y  w g ło w ę  g r a ­
cza d ru ż y n y  p rz e c iw n e j, k tó r y  m ia ł  te n  sa m  z a m ia r  — 
n ie  p o n o s i w in y , je ś l i  ta m te n  d o zn a  u sz k o d ze n ia : g r a ł  
śc iś le  w e d łu g  p rze p isó w  (w y k o n y w a ł sw o je  p ra w a ) , w y ­
p a d e k  o b ję ty  b y ł n o rm a ln y m  ry z y k ie m  (p rz y p ad e k ), 
p rz y  czym  p o sz k o d o w a n y  p rz y c z y n ił  s ię  do w y rz ą d z e n ia  
szkody . N a to m ia s t  p iłk a rz ,  k tó ry  k o p n ie  d ru g ie g o , k tó ­
r y  n ie  m a  p i łk i  w zgl. o p iłk ę  z n im  n ie  w a lczy  — i z ła ­
m ie  m u  nogę , p o n o s i p e łn ą  o d p o w ied z ia ln o ść , g d y ż  d z ia ­
ł a ł  w b re w  p rze p iso m . P o d o b n ie  p ię śc ia rz , k tó r y  u d e rz y  
p rz e c iw n ik a  w  k a r k  (cios za k a z a n y ) w  ra z ie  tra g ic z n e g o  
w y n ik u  m oże b y ć  p o c ią g n ię ty  do o d p o w ied z ia ln o śc i za 
d o k o n a n ie  z a b ó js tw a  p rzez  n ie o s tro żn o ść .

J e ś l i  p o d czas t r e n in g u  w  k lu b ie  d w a j p ię śc ia rz e  
zaczn ą , z b r a k u  o d p o w ied n ie j ilo śc i rę k a w ic , w a lczy ć  n a  
g o łe  p ię śc i, i  je d e n  z n ic h  do zn a  u szk o d zen ia , m o ż n a  
obok  s p ra w c y  p o c ią g n ą ć  do o d p o w ied z ia ln o śc i k lu b , 
g d y ż  k ie ro w n ik  se k c ji  w zgl. t r e n e r  n ie  p o w in ie n  b y ł do­
p u śc ić  do ta k ie j  w a lk i.

Z g o d a  p o szk o d o w an eg o  n a  n o rm a ln e  ry z y k o  is tn ie je  
zaw sze, g d y  sp o rto w ie c  s ta je  się  cz ło n k iem  o rg a n iz a c ji  
o ra z  b ie rz e  u d z ia ł  w  zaw o d ach , n aw et je ś li n ie  sk ład a ł 
żadnej w  tym  sen sie  d ek laracji. T a k  w ięc je ś l i  np. n a r ­
c ia rz  z o s ta ł p rze z  sw ój k lu b  zg ło szo n y  do zaw odów  
w  sk o k a ch , a  b io rą c  w  n ic h  u d z ia ł z ła m a ł n o g ę  — n ie  
m oże ro śc ie  do k lu b u  ż a d n y c h  p re te n s j i .  R zecz ja s n a ,  że 
zg o d a  n a  p o n o sz en ie  ry z y k a  d o ty c zy  ty lk o  zaw odów  
w zgl. tre n in g ó w , o d b y w a n y c h  w e d łu g  o b o w iąz u ją cy c h  
p rze p isó w . J e ś l i  np . n a r c ia r z  z ła m a ł n o g ę  d la te g o , że 
sk o c zn ia  b y ła  w a d liw ie  u rz ą d z o n a  i lą d o w a ł on  n ie  n a  
śn ie g u , a  n a  k a m ie n is ty m  g ru n c ie  — o rg a n iz a to ro w ie  
zaw odów  p o n o sz ą  za  w y p a d e k  odp o w ied z ia ln o ść . P o ­
d obn ie , o i^ a n iz a to ro w ie  o d p o w ie d z ia ln i są  za  w y p ad ek , 
je ś l i  n p . p ię ś c ia rz  d o zn a  u szkodzeń , p a d a ją c  n a  p o d ło g ę  
r in g u , n ie  j io k r y tą  p rz e p is a n e j g ru b o śc i tk a n in ą .

L e k k o m y śln o ść  i  n ie d b a ls tw o  w y s tę p u ją  zaw sze, k ie ­
d y  n ie  są  p o sz a n o w a n e  p rz e p isy . M o g ą  je d n a k  w jrstępo- 
w ać i  w tedy , k ie d y  o b ow iązkow i te m u  u czy n io n o  zadość. 
W y p a d e k  le k k o m y ś ln o śc i i  n ie d b a ls tw a  w y s tę p u je  w ięc 
za ró w n o  w ted y , g d y  np . dopuszczono  z a w o d n ik a  do ćw i­
czeń  bez p o d d a n ia  go  b a d a n iu  le k a rsk ie m u , a lb o  g d y  
g im n a s ty k o w i pozw olono  w y k o n y w a ć  tr u d n e  ćw iczen ie  
bez „ a s e k u ra c ji" ,  j a k  i  w  w y p a d k u , g d y  np . o r g a n iz a to ­
ro w ie  b ie g u  k o la rsk ie g o  n ie  p o z o s ta w ili n a  m ecie  dość 
sze ro k ieg o  p rz e jśc ia , co spow odow ało  sczep ien ie  się 
i u p a d e k  n a d je ż d ż a ją c y c h  z w a r tą  m a są  zaw o d n ik ó w , g d y  
k o la rz , ja d ą c y  n a  to rze , n ie  o d su n ą ł się  (m im o, że p rz e p isy  
sp o r to w e  te g o  n ie  w y m a g a ją  w y ra ź n ie )  — b y  dać  m ie j­
sce d ru g ie m u , k tó r y  in a c z e j s i łą  ro zp ę d u  n ie u n ik n ie n ie  
m u s i zaw ad z ić  o b a r ie rę , itp . W zględ y  „sportowe" m u­
szą zaw sze u stąp ić , k ied y  k toś je s t  narażon y na n ieb ez­
p ieczeństw o d la zdrow ia i życia .

O d p o w ied z ia ln o ść  o d p a d a  je d y n ie  w ted y , g d y  n ie  
ty lk o  za ch o w a n e  b y ły  w sz y s tk ie  p rz e p isy  i w szy s tk ie  
n a k a z a n e  z g ó ry  ś ro d k i o stro żn o śc i, lecz w y k a z a n a  b y ła  
ró w n ie ż  chęć i dobra w o la  u n ik n ię c ia  w y p a d k u , k tó re g o  
pow odem  b y ła , w e d łu g  te rm in o lo g ii p ra w n ic z e j , s iła  
w y ższa  a lb o  też  s iła  ś le p a  (p rz y p ad e k ).

W . J.
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DZIESIĘĆ LAT MISTRZOSTW FIS
Oficjalne zawody o mistrzostwo F IS  zostały 

rozegrane po raz pierwszy w Polsce w r. 1929. 
W pięć la t później, w r. 1935, zawody te zostały na­
zwane „narciarskimi mistrzostwami świata”.

Pierwsze zawody, jakie odbyły się w Polsce, 
zostały rozegrane w Zakopanem podczas bardzo 
ostrej zimy a uczestnicy i widzowie konkursu sko­
ków pam iętają doskonale blisko 30-to stopniowy 
mróz, jaki gnębii kilka tysięcy widzów zgromadzo­
nych pod skocznią.

Zawody zorganizowane wówczas na dziesięcio­
lecie Polskiego Zw. Narciarskiego, należały orga­
nizacyjnie do bardzo wysoko postawionych. Rów­
nież ich doskonałe Avyniki nie dużo odbiegają od 
wyników osiąganych obecnie przez czołową klasę 
najlepszych narciarzy skandynawskich.

Od tego czasu zawody odbywają się corocznie. 
Ze względu na zbliżające się X I zawody FIS , przy­
padające na dwudziestolecie naszego Zw. Narciar-

G ru p a  za w o d n ik ó w  a n g ie ls k ic h . P ie rw s z a  z lew e j E llio t, 
zw y c iężczy n i b ie g u  z jazdow ego  w r. 1929.

skiego, nie od rzeczy będzie zapoznać czytelników 
z dotychczasowymi wynikami FIS.

Na wstępie zaznaczyć musimy, że program 
pierwszych zawodów F IS  był dużo skromniejszy 
od obecnego, mocno 'z biegiem lat rozbudowanego 
i mającego już niejako od kilku la t pewien stan- 
dart.

W pierwszych bowiem zawodach do konkuren- 
cyj oficjalnych należy jedynie: bieg 50 km, bieg 
18 km, skoki i bieg 18 km złożony (bieg i skok). 
Poza oficjalnym programem odbył się bieg zjazdo­
wy panów i pań. W następnych dopiero latach pro­
gram rósł aż doszedł do stanu dzisiejszego, tj. biegu 
50 i 18 km, biegu złożonego, sztafety 4 X 10 km, 
biegu zjazdowego pań i panów, slalomu pań i psi- 
nów oraz kombinacji obliczeniowej za bieg zjazdo­
wy i slalom czyli tzw. „kombinacji alpejskiej” oraz 
skoków.

Z p o w y ż s z y c h  zestawień wynika, ż e  av biegu 
50 km p i ę ć  r a z y  z A A ^ y c ię ż y ła  Finlandia, 4 r a z y  Szwe-

O lle S ten e n , zw ycięzca b ie g u  n a  50 km  w r. 1931.

cja, raz Nonyegia. Na dystansie 18 km rywalizują 
z sobą Finlandia i Norwegia, mając po 4 zwycię- 
stAva. DAva ZAyycięstwa przypadają SzAvecji.

W kombinacji, tj. A\r biegu 18 km łącznie z notą 
za skok niepodzielnie prowadzi Norwegia, której 
jedynie raz zabrała pierwsze miejsce Szwecja. F in­
landia nie miała tu  na razie nic do powiedzenia. 
PonieAvaż jednak skoki narciarskie w Finlandii sta­
wiane są coraz bardziej na czoło narciarstwa, przyj­
dzie niewątpliwie wkrótce czas, że na tym odcinku 
pojaAvi się groźny dla Norwegów konkurent.

W biegach zjazdowych panów największe do­
tychczas sukcesy odniosła SzAvajcaria, mając trzy 
z w y c i ę s t w a  przed A ustrią i Francją po dwa zwy- 
c ię s tA A m  i jednym zwycięstwem Norwegii. Ponie- 
waż A ustrii nie ma, rywalizacja obecna t o c z y ć  się 
będzie między Francją, Szwajcarią i Niemcami, 
których szanse ostatnio po przyłączeniu Austrii 
bardzo wzrosły. W tej samej dziedzinie biegów 
av dziale pań, Niemcy będą bezkonkurencyjne na­
dal, tym bardziej, że kilka dobrych narciarek 
austriackich startować będzie w ich barwach.

W slalomie panów trzy razy pierwsze miejsce 
przypada Niemcom, po dwa razy A ustrii i Szwaj­
carii, raz palmę pierwszeństwa zdobywa Francja. 
Szanse przemaAviają za Niemcami, jakkolwiek

B ie g  p a ń  w y g ra ła  w  r . 1929 p o za  k o n k u rse m  
S ta sz e l-P o la n k ó w n a .
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TABELA MISTRZOSTW FIS  
1929 — 1938

Nr 6

Rok 50 km 18 km Kombinacja Sztafeta 
4x 10 km

Bieg zjazdo­
wy panów

Bieg zjazdo­
wy pań

Slalom
panów

Slalom
pań Skok

1929

1930

Knutilla
F in la n d ia

Utterstroem
S zw ec ja

Saarinen
F in la n d ia

Rudstasiuen
N orw e g ia

Vinjarengen
N o r w e g ia

Vinjarengen
N o rw e g ia

—
Br. Czech 

P o ls k a  
p o z a  k o n k u r s .

Elliot
A nglia  

poza  k o n k u r s .
— ~

S. Ruud
N o r w e g ia

Andersen
N o rw e g ia

1931 Stenen
N o r w e g ia

Groetunsbraaten
N o rw e g ia

Groetunsbraaten
N o rv \eg ia — Prager

S z w a jc a r ia
Mc Kinnon

A n gl ia
Zogg

S z w a jc a r ia
Mc Kinnon

A n gl ia
B. Ruud

Norwreg ia

1932 Saarinen
F in la n d ia

Utterstroem
N o r w e g ia

Groetunsbraaten
N o r w e g ia — ' Lantschner

A u s t r ia
Wiesinger

W io c h y
Dauter

N ie m c y
Streiff

S z w a jc a r ia
B. Ruud

N o rw e g ia

1933 Saarinen
F in la n d ia

Eglund
Szw ec ja

Erikson
S z w e c ja

Szwecja Prager
S zw a jc a r ia

Lantsdner
A u s t r ia

Seelos
A u s t r ia

Lantschner
A u st r ia

Reymond
S zw a jc a r ia

1934 Wiklund
S zw ec ja

Nurmela
F in la n d ia

Hagen
N o r w e g ia

Finlandia Zoog
S z w a jc a r ia

Rueg
S zw a jc a r ia

Pfnur
N ie m c y

Cianz
N ie m c y

Johansen
N o r w e g ia

1935 Eglund
S z w e c ja

Karppinen
F in l a n d ia

Hagen
N o rw e g ia

Finlandia Zingerle
A u s t r ia

Cranz
N ie m c y

Seelos
A u s t r ia

Rueg
S zw a jc a r ia

B. Ruud
N o rw e g ia

1936 Wiklund
S zw ec ja

Larsson
S zw ec ja

Hagen
N o rw e g ia

Finlandia B. Ruud
N o rw e g ia

Cranz
N ie m c y

Pfniir
N ie m c y

Cranz
N ie m c y

B. Ruud
N o rw e g ia

1937 Niemi
F in la n d ia

Bergendahl
N o rw e g ia

Roen
N o rw e g ia

Norwegia Allais
F r a n c j a

Cranz
N ie m c y

Allais
F ran c ja

Cranz
N ie m c y

B. Ruud
N o rw e g ia

1938 Jalkanen
F in la n d ia

Pitkanen
F in la n d ia

Hoffsbakken
N o rw e g ia

Finlandia Couttet
F r a n c ja

Resch
N ie m c y

Rominger
S zw a jc a r ia

Cranz
N ie m c y

A. Ruud
N orw e g ia

Francuz Couttet czy Szwajcar Romminger mogą 
zrobić w tej kombinacji wyrwy.

W slalomie pań cztery zwycięstwa notują 
Niemcy, dwa Szwajcaria, po jednym Anglia i Au­
stria. Hegemonia leży tu  widocznie po stronie Nie­
miec tym bardziej, że startować będzie Cranz i jej 
znakomite następczynie.

W skokach narciarskich zawsze prowadziła i zda­
je się prowadzić będzie nadal Norwegia, w czym 
sześć mistrzostw zdobył niedościgniony w stylu

Birger Ruud. W r. ub. po piętach deptał Ruudowi 
nasz Marusarz oraz F in  Valonen. Na naszej skocz­
ni Marusarz powinien mieć niezły wynik, mogą być 
też duże niespodzianki ze strony Finów i Niem­
ców.

W sztafetach najlepsi byli dotychczas Finowie, 
po nich Szwedzi a po tych Norwegowie. Między 
tymi też narodami rozstrzygnie się mistrzostwo. 
Europa środkowa nie będzie miała tu  nic do po­
wiedzenia. M. Kurleto.

KTO M A SZANSE W  ZAKOPANEM?
Czy uda się wreszcie wbić klin w zwarty front 

Północy? Pytanie to powtarza się każdego roku 
przed zawodami F IS  i każdego roku stwierdzamy 
smętnie, że wprawdzie dystans nie jest już tak wiel­
ki, jednak supremacja Nordyków wciąż jeszcze 
istnieje. Obawiamy się, że tak też będzie i tym ra­
zem, chyba, by trenowani po fińsku Włosi zdołali 
wreszcie wedrzeć się szerokim wyłomem w biegu 
krótkim.

Na odcinku północnym zaszły w ostatnich la­
tach znaczne zmiany. Najpoważniejszy konkurent 
Norwegii — Szwecja zmuszona została oddać dru­
gie miejsce Finom, którzy mocno depczą po piętach 
twórcom klasycznego narciarstwa. W ramach kon­
kurencji państw północnych istnieją zresztą ciągłe 
wahania, z tym tylko, że Norwegowie zmuszeni byli 
wprawdzie oddać niektóre pozycje, jednak bynaj­

mniej nie zrezygnowali z walki o hegemonię, front 
jej nawet wydatnie rozszerzyli, zabierając się na 
serio do pracy nad konkurencjami alpejskimi, które 
do niedawna jeszcze były tam całkowicie lekcewa­
żone. Że myślą oni poważnie o zjazdach i slalomie, 
o tym świadczy zaangażowanie jako trenera nie­
mieckiego specjalisty Romana Worndlego, toteż 
warto zanotować sobie nazwiska: Per Fossum, Ei- 
nar Bergsland, Nils Eie, Herald Bergh, Jakób Va- 
age, Torsten Skinarland, Marisu Ericksen jun., Jo ­
han Kvenberg. Obok Laily Schou-Nielsen, gwardię 
pań stanowią Stella Dybwad, Greta Klem, Berit 
Raabe, Nora Strómstad, Elizabeta Spockeli, Turid 
Jespersen.

Trzon armii norweskiej stanowią jednak nadal 
skoczkowie i kombinatorzy, toteż Marusarz nie bę­
dzie miał łatwego zadania, jeśli zechce utrzymać się
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choćby tylko przy zeszłorocznej zdobyczy w Lahti. 
Obok starej gwardii z Birgerem Ruudem, Reider 
Andersenem, Arne B., Christiansenem, Hansem 
Beckem, Olafem Ullandem i R. Sorensenem istnieje 
młoda generacja, której przewodzi mistrz świata 
świata Asbjorn Ruud, w otoczeniu Arne Konga- 
gaarda, Hilmara Myrliy, Trygve Gundersena, Kolb- 
jórna Gulbransena, AGctora Glocka, K jell Jonsbraa- 
tena, Rudolfa Kojana. Wprawdzie wśród elity 
środkowej Europy nie brak skoczków niemal o kla­
sie norweskiej, jednak siła zawodników Północy 
tkwi w ich wielkiej liczebności, którą przygniatają 
całą konkurencję.

O ile udało się jednak podważyć Norwegów na­
wet av skokach, to w kombinacji byli a zapewne bę­
dą zupełnie bez konkurencji. W ciągu dziesięciu lat 
nie przegrali w tej dyscyplinie ani razu, naturalnie 
tam gdzie reprezentowani byli przez oficjalną dru­
żynę. RÓAynież i av tym roku wykażą oni, że av wal­
ce o Avszechstronność, jaką jest bezsprzecznie kom­
binacja alpejska, nie obaAviają się przeciwnikÓAY. 
Obok starego Olafa Hoffsbakena, Svere Bordhala, 
Hansa Vinj arena, Odbjórna Hagena, Magnara Fos- 
seide, Sigurda Róena, Tliorwalda Heggena, Rolfa 
Kaarbego istnieje utalentoAvany narybek. Inaczej 
ma się spraAva av krótkich i długich biegach, av któ­
rych NorAvegOAvie zmuszeni byli odstąpić pierw- 
szeństAYa specjalistom fińskim. Niemniej jednak 
Gjoslin, Brodhal, Lars Bergendhal, Oskar Fredrik- 
sen reprezentują klasę, która może zapeAYnić miej­
sca przed środkoAvo-europejczykami a nawet poważ- 
nie zagrozić Finom czy Szwedom.

FinoAvie poczynili w ostatnich latach olbrzymie 
postępy. Domeną ich to biegi na wszystkich dystan­
sach ponad 10 km. Specjalny system treningowy 
spraAYił, że biegacze fińscy z równie dobrym skut­
kiem startu ją  na długim jak i krótkim dystansie, 
dzięki temu np. Olłe Karpinen i Julio Kurikkala, 
którzy av mistrzostAvach w Lahti startoAYali Avraz 
z Lauronenem i Pitkannenem w sztafecie 4 X 100; 
uzyskali też dobre wyniki av biegu na 18 i 50 km.

Narciarze fińscy znajdują się pod opieką do­
świadczonego Veli Saarinena, olimpijskiego ZAvy-

Narty
i inne artykuły  sportowe 
do s p o r tó w  zimowych

w dużym wyborze nabyć można

w  sklepie fabrycznym

C. GRABOWSKIEGO
Warszawa, ulica Szpitalna 7

ciężcy z r. 1932, który zgromadził ich w Pallastun- 
turi niedaleko od Oceanu Lodowatego, na północ od 
koła podbiegunowego. Przeszli oni tam energiczną 
zapraAYę i pełni nadziei oczekują Avielkicb egzami- 
nÓAY. Jalkanen, Nurmela, Pitkiinen, Lauronen, to  
nazwiska o dobrym brzmieniu, niestety brak wśród 
nich jednego z największych — Kalle Heikkinena, 
który zginął w tragiczny sposób w czasie treningu 
narciarskiego.

B irg e r  R u u d .

FinoAYie zrobili też znaczne postępy av kombi­
nacji. Lauri Vallonen należy do skoczków, z który­
mi liczą się nawet Norwegowie. RÓAYnież Yesalai- 
nen, Nillo Nikunen Murama, Tiihonen uzyskali już 
dobre rezultaty.

Siła Szwedów leży również w biegach. Jeśli 
AYyniki ich są nierówne, to przyczyny szukać należy 
av mniej starannym  treningu i trosce o narybek. Na 
Igrzyskach av Garmisch byli oni wielką sensacją 
zdobywając nieoczekiwanie złote medale w biegu na 
18 i 50 km. Przed rokiem w Lahti Englund uplaso­
wał się av biegu na 50 km jako pierAvszy ze Szwe­
dów dopiero na 12 miejscu.

Lepiej poszczęściło się Daląuistowi, który zajął 
w 18-ce drugie miejsce. Jak  będzie w bieżącym ro­
ku trudno przewidzieć. Poważne szanse posiadają 
SzAYedzi w kombinacji. Westberg jest dobrym bie­
gaczem i Avyśmienitym skoczkiem. W Lahti i Hol- 
menkollen zajął on w kombinacji dwukrotnie drugie 
miejsce, a to już coś znaczy. Dobrym kombinato­
rem jest również Hedjeresonen, którego słabą stro­
ną jest jednak bieg. Wśród skoczków poza starze­
jącym się Eriksonem nie widać nikogo o klasie świa­
towej.

Szwedzi zwrócili ostatnio również UA vagę na 
kombinację alpejską, a zwycięstAYO Hanssona 
w Garmisch Partenkirchon świadczy, że postępy 
ich na tym polu są poAYażne.



8 Nr «

Wśród państw środkowo-europejskicli rozwija 
się obecnie interesująca rywalizacją między Niem­
cami i Włochami. Niemcy wzmocniły się wydatnie 
materiałem austriackim, szczególnie w konkuren­
cjach alpejskich i skokach (Bradl) oraz przybyt­
kiem sudeckim. Dysponują oni olbrzymim rezerwu­
arem i w tym  tkwi przede wszystkim ich siła oraz 
szanse na przyszłość. Włosi pracują z ogromną 
energią i skoncentrowali się przede wszystkim na 
biegach. Decydujące zwrycięstwo icli w Garmisch, 
gdzie na 18 km obsadzili cztery pierwsze miejsca, 
dalej siódme, ósme i dwunaste, są bardzo wymow­
ne, toteż z niecierpliwością oczekuje się występu ich 
w Zakopanem. Nie brak ludzi, którzy wierzą, że 
Włochom uda się nawet porobić poważne szczerby 
w supremacji NordykÓAV. Byłby to nielada trium f 
icb trenera Yaino Seresa z Finlandii. Pamiętamy 
przecież, że doskonały Demetz zajął w zawodach 
F IS  w r. 1937 w Chamoix trzecie miejsce na 50 km, 
rodak jego Giacomo Scalet znalazł się na 6-tym 
a Compagnoni i Sciligo na 9 i 10-tym miejscu. Rów­
nież w 18-tce zrobili oni -wówczas niespodziankę, ob­
sadzając szóste i dziewiąte miejsce. Przed rokiem 
w Lahti płaski teren nie bardzo im odpowiadał, nie­
mniej jednak ulegając trójce skandynawskiej, wy­
przedzili bardzo wyraźnie pozostałych konkuren­
tów". Znacznie gorzej ma się sprawa ze skokami 
i kombinacją, które jakoś nie znalazły u Włochów' 
wzięcia. Jednak i w tych dziedzinach nastąpić po­
winna z czasem zmiana. Wskazuje na to zaanga­
żowanie Norwega Alf Andersena jako trenera 
w skokach.

Ciekawy pojedynek rozwinie się w konkuren­

cjach i kombinacji alpejskiej, gdzie obok NiemcÓAv 
wiele do powiedzenia ma Francja i swoje trzy gro­
sze dorzucą też Włosi. Dzięki Allais, który nie tyl­
ko był sam znakomitym zaAvodnikiem, ale jako kie- 
i'OAvnik szkoły zjazdowej stworzył gwardię młodych 
utalentowanych zjazdoAvcó.Av, F rancja posiada w tej 
dyscyplinie bardzo po\\'ażne szanse. Włochom od­
powiadają lepiej zjazdy, n iż  slalom.

Gdy mowa o Francji, to stwierdzić należy je ­
szcze, że av  konkurencjach klasycznych nie przed- 
stawia ona poważniejszej klasy. Jedynie Gindre za­
licza się do średnich krótkodystansoArców, dobre 
zadatki posiada aa- skokach James Couttet, który 
jednak cłiwilowo zmuszony jest pauzować z powodu 
kontuzji.

Do środkoAvej Europy zaliczyć należy jeszcze 
Jugosłowian, którzy posiadają AvłaściAvie zupełnie 
dobre warunki. Od trzech lat działa na terenie ich 
fiński trener, toteż kto wie czy nie .sprawią jakiejś 
niespodzianki av  biegach. Natomiast a\ '  skokach, 
kombinacji i dyscyplinach alpejskich nie powinni 
odegrać większej roli.

Osobna Ayzmianka należała by się Szwajcarom. 
Mimo idealnych AvarunkÓAV nie potrafili oni zająć 
tej pozycji, jaka by im przysługiwała. Ambicje 
Helwetów są mocno podrażnione, toteż av  ostatnich 
latach czynią oni Avielkie Avysiłki, by zarówno 
aa' konkurencjach alpejskich, jak i klasycznych Avy- 
sunąć się na jedno z pierwszych miejsc w środkowej 
Europie. W Garmisch nie bardzo im się poszczęści­
ło, obiecują sobie powetować straty  av  Zakopanem. 
Zobaczymy!

KRONIKA FIS

"29. s ty c z n ia  o d b y ło  s ię  \v K ra k o w ie  lo so w a n ie  kon- 
k u re n c y j k la sy c z n y c h  ZaAvodów F IS .

W  b ie g u  sz ta fe to w y m  w y lo so w an o  n a s tę p u ją c y  p o ­
rz ą d e k  s ta r tu :  ł)  F r a n c ja ,  2) N iem cy , 3) P olsk a , 4) N o r­
w eg ia , 5) J u g o s ła w ia ,  6) S zw ajca iń a , 7) W ę g ry , 8) F in ­
la n d ia , 9) S zw ec ja , 10) W ło ch y . W  sk o k a ch  o tw a r ty c h  
f a w o ry t p o lsk i S ta n is ła w  M arusarz wylosoAvał N r  46, 
a  w ięc  dość k o rz y s tn y . G orze j n a to m ia s t  pow iod ło  się  
b ra c io m  R u u d , k tó rz y  w y lo so w a li n u m e ry  początkoAAre 
i to  k o le jn o  po sob ie , A s b jo rn  N r  4, B i rg e r  N r  5. Z n a k o ­
m ity  S zw ed  E ric k so n  m a  n u m e r  60, M y rh a  N r  22, Fin 
V a lo n n e n  24. Z za w o d n ik ó w  p o lsk ic h  BronisłaAv Czech 
12, M. W n uk  47, A ndrzej M arusarz 61. W  b ie g u  o tw a r ­
ty m  n a  18 k m  n a jc ie k a w sz ą  b ęd z ie  g r u p a  środkoAva, 
a  m ia n o w ic ie  N r  51 — S zw ed H a g g lu n d , F in  N ie m i N r 
52, o raz  je d e n  z n a jle p s z y c h  b ie g a c z y  ś w ia ta  F in  K u r ik -  
k a la  N r  53. J e d e n  z n a j le p s z y c h  śro d k o w o -e u ro p e jcz y - 
ków  W ło ch  D em etz  m a  N r  22. N o rw e g  B e rg e n d a h l 99, 
E v e n se n  114, FinoAvie J a lk a n e n  75, K a r p in n e n  120, P it-  
k a n e n  127, z n a k o m ity  J u g o s ło w ia n in  S m o le j 108. P o la ­
c y  — Stanisław ' K arp ie l 84, Edivard NoAvacki 47.

D o b ie g u  18 k m  złożonego  o M is trz o s tw o  Ś w ia ta , 
s ta r tu je  s to su n k o w o  n ie w ie lu  zaw odn ików , a  m ia n o w i­
cie 45, je s t  to  je d n a k  c a ła  e l i ta  św ia to w eg o  n a r c ia r s tw a

i tu  bó j będzie  n a jb a rd z ie j  z a ż a r ty . Z aw o d n ic y  s t a r t u ją  
ró w n o c ze śn ie  z b ie g ie m  18 k m  o tw a r ty m . F a w o ry te m  
do ty tu łu  m is trz o w sk ie g o  je s t  NorA\'eg H o ffsb a c k e n , k tó ­
r y  s t a r t u je  z N r  32. D a ls i N o rw e g o w ie  O dden  N r 73, F os- 
se id ą  N r  79, F in o w ie  V a lo m e n  N r  15, M alcinen  N r  30, 
K a p la s  N r  34, S z w a jc a r  G am m a 115. Z P o la k ó w  S ta n i­
sław' M arusarz Avyciągnął n iek orzystn y  n um er 14, B ro ­
nisław' Czech N r 29, A ndrzej M arusarz N r 76, W nuk M ie­
czysław  N r 81, G órski M ich a ł N r 116, O rlew icz M arian  
N r 118.

W  b ie g u  50 k m  N o rw e g  H o ffsb a c k e n  N r 14, F in  K u- 
r ik k a la  28, S z w a jc a r  M u lle r  N r  31, F in  K a r p in n e n  N r  35, 
N o rw e g  B e rg e n d a h l N r  38, S tan isław  K arp ie l N r 46, J u ­
g o s ło w ia n in  S m o le j N r  60, F in  N iem i N r  50.

U r o c z y s t o ś ć  lo s o w a n ia  s t a n o w i ła  p ie r w s z y  o f i c j a l n y  
a k t  Z aw odÓ A V  F I S  o  c h a r a k t e r z e  m ię d z y n a r o d o A v y m .

L o so w an ie  d ru g ie j  części p ro g ra m u , a  mianoAvicie 
b iegów  z jaz d o w y c h  i s la lo m u  odbędz ie  się  w  m y śl m ię ­
d zy n a ro d o w e g o  re g u la m in u  zawodÓAA' n a  3 d n i p rze d  b ie ­
g ie m  tj .  d n ia  8 lu te g o  1939 r . w  Z ak o p an em .

•

1 lu t e g o  p o d c z a s  t r e n in g o w e g o  z ja z d u  z  K a s p r o w e -  
g o  z n a k o m i t y  n a r c i a r z  f r a n c u s k i ,  m i s t r z  Ś A v ia ta  E m il 
A lla is , s k u t k i e m  n ie f o r t u n n e g o  u p a d k u ,  z e rA v a l s o b ie  
ś c ię g n o  A c h i l l e s a ,  w o b e c  c z e g o  n ie  b ę d z ie  m ó g ł  p r z e z  
d łu ż s z y  c z a s  s t a r t o w a ć .
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S ta n is ła w  M a ru sa rz .

D n ia  31 s ty c z n ia  r. b. o d b y ło  się  p o ­
s ie d zen ie  K o m is j i  N a d a w c ze j P a ń ­
s tw o w e j N a g r o d y  S p o r to w e j iv  s k ła ­
dzie :

P rze w o d n ic zą cy  p p łk . W ła d y s ła w  
T u r y  c zyn  zast. d y r . P U W F  i P W .

C z ło n ko w ie :  p łk . d y p ł . K a z im ie r z  
G łab isz , p rze w o d n ic zą c y  P K O L , p p łk .  
d r  W ła d y s ła w  D y b o w sk i, R a d a  N a ­
u ko w a  W F , d y r . B o h d a n  G ędziorow -  
s k i  — Zw . P ol. Z w . S p o r t.,  radca  A le ­
k sa n d e r  C ich o w icz , — M . S . Z agr., 
red, W a c ła w  S ik o r s k i  — Z w . D zienn . 
S p o r t.  B P , m jr  d y p ł. J a n  B ile w sk i —  
A k a d e m ia  W F , m jr  K a z im ie r z  K ie r -  
k o w s k i  —  P U W F  i P W .

K o m is ja  na d a w cza  za p o zn a ła  się  z  
p r z e d s ta w io n y m i w n io sk a m i, w y r ó ż ­
n ia ją c  k a n d y d a tu r y  S ta n is ła w a  M a ­
ru sa rza , A n to n ie g o  K o lc z y ń s k ie g o  i 
S ta n is ła w y  W a ła s ie w ic zó w n y .

P o  d y s k u s j i  i g ło so w a n iu  K o m is ja  
p r z y z n a ła  P a ń s tw o w ą  N a g ro d ę  S p o r ­
to w ą  za  r o k  1938 S ta n is ła w o w i M a ru ­
sa rzo w i, m o ty w u ją c  sw a  d e c y z ję  n a ­
s tę p u ją c o :

1. S ta n is ła w  M a ru sa rz  zd o b y ł na  
n a rc ia rsk ic h  m is tr z o s tw a c h  św ia ta  w  
ro k u  1938 w  L a h ti  t y tu ł  w ic e m is tr za  
św ia ta  w  k o n k u r s ie  sk o k ó w , c zym  
p r z y c z y n i ł  się  w  ic y s o k im  s to p n iu  
do p ro p a g a n d y  sp o r tu  p o lsk ie g o .

2. W  czasie  „ T y g o d n ia  S p o r tó w  Z i­
m o w y c h ” w  G a rm isc h  P a r te n k ir c h e n  
S t. M a ru sa rz  w y g r a ł k o n k u r s  s k o k ó w  
p r z y  bardzo  s i ln e j  k o n k u r e n c ji  m ię ­
d zy n a ro d o w e j.

3. S t.  M a ru sa rz  zd o b y w a  od s ze re ­
g u  la t t y tu ł  m is tr za  P o lsk i.

■1. D o c h lu b n y c h  w yników ), o sią ­
g n ię ty c h  n a  p r ze s tr ze n i w ie lu  la t S t.  
M a ru sa rz  d o ch o d z i u p o rc zy w ą  pracą , 
w y k a z u ją c  się  p o n a d to  w y b i tn y m i  
za le ta m i m o ra ln y m i.

M arusarz zaczyn a startow ać w  ro­
ku 1927, jako  jun ior, jednak  dopiero  
w roku 1932 odnosi sw oje p ierw sze, 
pow ażne zw ycięstw o . J e s t  n im  zdo­
b ycie  M istrzostw a P o lsk i w kom b ina­
cji n orw esk iej. W  tym że sam ym  ro­
ku reprezen tu je b arw y P o lsk i na Z i­
m ow ej O lim p iad zie w  Lake P lac id , 
gd zie jednak  z pow odu braku ru tyn y , 
żadnych p ow ażn iejszych  sukcesów  
n ie  odnosi.

W la tach  1935 i 1936 zdobyw a dw u­
k rotn ie m istrzostw o  P o lsk i i im ie  
n ajlep szego  n arciarza. W  1936 roku, 
na Z im ow ej O lim p iad zie w  G arm isch  
P trten k irch en , zdobyw a w  skoku o- 
tw artym  V  m iejsce, za trzem a N o r­
w egam i i Szw edem  E rik ssonem . J ed ­
n ocześn ie za jm u je w  k om b in acji n or­
w esk iej Y II  m iejsce.

W  p oo lim p ijsk iin  k onk ursie sk o ­
ków w S eefeld , zn ajd u je sią na IY  
m iejscu  za B irgerem  i S igm u nd em  
R uudam i iK on sgaardem .

P rzez p ew ien  czas, dzierży o f ic ja l­
n y  rekord św ia ta  w  d łu gośc i skoku — 
96 in, zd ob yty  na „m am utow ej" sko­
czni w  P la n icy .

W  1938 roku w y g ry w a  konkurs  
skoków  na T ygod n iu  Sportów  zim o­

w ych  w G arm isch  P arten k irch en , 
m ając w p ob itym  polu  takich  skocz­
ków jak; H agen , Sbrensen, Igu ro  i 
Sollid .

N a  m istrzostw ach  F IS  w L ahti, w  
1938 r. zdobyw a w icem istrzostw o  
św ia ta  w skoku otw artym , tracąc je ­
d yn ie  na sk utek  om yłk i sędziow sk iej  
m istrzostw o, n a  rzecz A sbjorna R u­
nda.

Zresztą odpow iedź na sposób sę ­
dziow an ia  w L ahti, d a iy  p ism a fran ­
cu sk ie, n azyw ając M arusarza n ie o f i­
cja ln ym  m istrzem .

W  tym  roku sta rtu je  M arusarz na 
m istrzostw ach  F IS  w Zakopanem , 
m ając duże szanse zd ob ycia  ty tu łu  
m istrza św iata .

SPORTOWCA OBOWIĄZUJE PUNKTUALNOŚĆ! -  NIE ZALEGAJ WIEC Z PRENUMERATA!
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TRENING LEKKOATLETYCZNY W  MIESIĄCU LUTYM
A czk o lw iek  je s te ś m y  jeszcze  w p e łn i  sezonu  sp o rtó w  

zim ow ych , to  je d n a k  le k k o a tle c i ju ż  d a ją  zn ać  o sobie. 
N a  p o c z ą tk u  s ty c z n ia  o d b y ł sie  w  T o ru n iu  obóz przed­
o lim p ijsk i skoczków , w  p a r u  o k rę g a c h  ju ż  o d b y ły  sie  
m is trz o s tw a  o k ręgow e, a  w  d n ia c h  11 i 12 lu te g o  o d b ęd ą  
sie  w  P rz e m y ś lu  zim ow e m istrzostw a  P o lsk i. O d p a r u  
la t  u d z ia ł  zaw o d n ik ó w  w  zim ow ych  m is trz o s tw a c h  s ta je  
sie  co ra z  b a rd z ie j lic zn y , co je s t  n a jb a r d z ie j  w y m o w ­
n y m  dow odem  z ro z u m ie n ia  k o n ieczn o śc i r a c jo n a ln e g o  
p rz y g o to w a n ia  i  w  o k re s ie  z im ow ym . D ziś  ju ż  z a p ra w a  
z im ow a, w  sposób  i w  w a ru n k a c h  b a rd z ie j lu b  m n ie j 
d o sk o n a ły ch , o d b y w a  sie  p ra w ie  w e w sz y s tk ic h  o k rę ­
g ach .

W  k o ń cu  ro k u  u b ie g łeg o , ro zp o czą łem  n a  ła m a c h  
„ S p o r tu  P o lsk ie g o " , p o d a w a n ie  m ie s ię c z n y c h  ro zk ła d ó w  
tr e n in g u . N ie  b y ły  one p o d a w a n e  w  m ie s ią c a c h  g ru d n iu  
i s ty c z n iu , n ie  d la te g o  je d n a k , że w  ty m  o k re s ie  n ie  n a ­
le ży  ćw iczyć, a le  ty lk o  d la teg o , że w a ru n k i,  w  ja k ic h  
le k k o a tle c i ró ż n y c h  o k ręg ó w  m o g ą  tre n o w a ć  i p rz e p ro ­
w ad z ać  z a p ra w ę  z im ow ą, są  zg o ła  in n e , za leżn e  od p o ­
s ia d a n ia  h a li ,  d a le j od je j  p rz y d a tn o ś c i i m o ż liw o śc i w y ­
k o rz y s ty w a n ia . T a k  sam o  u k ła d a n ie  sc h em a tó w  t r e n in ­
g o w y ch  do t r e n in g ó w  n a  o tw a r ty m  p o w ie trz u  n ie  zaw ­
sze m oże o k az ać  sie  celow e, g d y ż  p o g o d a  w  ty m  o k re ­
s ie  u  n a s  je s t  b a rd z o  zm ien n a . N a  ko n ieczn o ść  je d n a k  
całoroczn ego  t r e n in g u , tr e n in g u  lek k oatletyczn ego , n ie  
ty lk o  z a p ra w y  z im o w ej, w y ra ź n ie  w sk a z y w a łe m  w  a r t y ­
k u le  „ Z a p ra w a  zim ow a".

D otych czasow e p rzygotow an ia  czo łow ych  b iegaczy .
W y ją tk o w a  pog o d a , j a k a  p a n o w a ła  w  u b ie g ły m  

s ty c z n iu , u m o ż liw iła  d o sk o n a łe  p rz e p ro w a d z e n ie  t r e n in ­
g ów  n a  o tw a r ty m  p o w ie trz u , z czego sk w a p liw ie  sk o rz y ­
s ta l i  czo łow i b ie g ac ze  P o lsk i. K u c h a rs k i  z k ilk o m a  b ie ­
g ac za m i P o g o n i, tr e n o w a ł .już bez p rzerw y od k o ń ca  
p a ź d z ie rn ik a  ro k u  zeszłego. G ru p a  b ie g a c z y  P o g o n i zb ie­
r a ł a  sie  3 r a z y  ty g o d n io w o  n a  b o isk u  sp o r to w y m  k lu b u , 
s k ą d  w  o k o lic ac h  b o isk a  b ie g a ła  p rz e ła je . K u c h a rs k i  ze 
sw y m i to w a rz y sz a m i b ie g a ł  n a w e t p rz y  k i lk u  i k i lk u n a ­
s tu  s to p n ia c h  m ro zu , ja k ie  p a n o w a ły  w  g ru d n iu .  W  W a r ­
szaw ie  b a rd z o  in te n s y w n ie  ju ż  od p o c z ą tk u  z im y  tr e n o ­
w a ł K u so c iń sk i, S ta n is z e w sk i też  n ie  p rz e ry w a ł c a łk o ­
w ic ie  le tn ie g o  t r e n in g u , a le  n a  d o b re  do ro b o ty  w z ią ł 
s ie  w  k o ń cu  g ru d n ia .  N o ji zaczą ł tre n o w a ć  od p o c z ą tk u  
s ty c z n ia  3 r a z y  ty g o d n io w o . G ąsso w sk i s to su n k o w o  m a ­
ło b ie g a ł, u tr z y m u je  on k o n d y c je  p rzez  g r y  sp o rto w e  
i ja z d ę  n a  n a r ta c h .  R ó w n ież  czołow i s p r in te rz y ,  j a k  D a- 
n o w sk i i  D u n e c k i, szczegó ln ie  te n  p ie rw sz y , tre n o w a li  
p ra w ie  bez p rz e rw y  c a łą  zim e w  h a l i  i  n a  o tw a r ty m  p o ­
w ie trz u . Z a s ło n a  m ia ł  ju ż  n a  p o c z ą tk u  s ty c z n ia  t r e n o ­
w ać, lecz s i ln a  g ry p a ,  n a  ra z ie  jeszcze u n ie m o ż liw ia  m u  
rozpoczęc ie  tr e n in g u .

N ie w ie lu  je d n a k  le k k o a tle tó w  s ta n ie  n a  s ta rc ie  m i­
s trz o s tw  z im o w y ch  w  ja k ie j  ta k ie j  k o n d y c ji.

Zim ow e m istrzostw a  dzw onkiem  alarm ow ym .
Z im ow e m is trz o s tw a  za te m  n a le ż y  jeszcze c ią g le  

u w aż ać  za  sy g n a ł, b u d z ą c y  le k k o a tle tó w  z zim ow ego 
sn u . P rz y g o to w a n ia  do m is trz o s tw , w  w iększośc i w y ­
p a d k ó w  b e d ą  m ia ły  n a  celu , szybk ie , ac zk o lw iek  b a rd z o  
p o w ie rz ch o w n e  d o p ro w a d ze n ie  do ja k ie j ś  k o n d y c ji i f o r ­
m y. W ła śc iw ie  p rz y g o to w a n ie  i t r e n in g  ro zp o c zn ą  sie  
d o p ie ro  po m is trz o s tw a c h .

W ytrzym ałość  b iegaczy .
W y trz y m a ło ść  je s t  p o d s ta w ą  w y n ik ó w  w e w sz y s t­

k ic h  b ie g ac h . A żeb y  dob rze  b ie g a ć  100 m  n ie  w y s ta rc z y  
m óc p rz e b ie c  ty lk o  te n  d y s ta n s , a le  tr z e b a  z ta k ą  s a m ą  
sz y b k o śc ią  p rz e b ie g a ć  i  200 m , n a w e t s p r in te r  k la s y  
ś re d n ie j p o w in ie n  p rz e b ie g a ć  d o b rze  800 m , a  k a ż d y  b ie ­
gacz  1.500 m  — p o w in ie n  m ieć  w y trz y m a ło ść  n a  5 km . Lo 
ve lo ck  w  o k re s ie  O lim p ia d y  w  B e r l in ie  p rz e b ie g a ł 5 km  
ła tw o  p o n iż e j 15 m in u t  i z a s ta n a w ia ł  sie  n aw e t, co p o ­
w in ie n  b ie g a ć  n a  Ig rz y s k a c h . B ieg a cz  5 i 10 km , p o w i­
n ie n  n a to m ia s t  z ła tw o śc ią  p rz e b ie g a ć  b ieg  god zin ny.

W ię k sz ą  lu b  m n ie jsz ą  w y trz y m a ło ść  m oże zdobyć 
k a ż d y  b ieg acz , p o w in ie n  ty lk o  w  ty m  k ie ru n k u  p ra c o ­
w ać  i p ew ie n  o k re s  t r e n in g u  p o św iec ić  w y łąc zn ie  n a  
t r e n in g  w y trz y m a ło śc i. N a  t r e n in g  w y trz y m a ło śc i n a ­
leży  p rz e z n a c z y ć  c a ły  p ierw szy  okres przygotow ań. 
W szy sc y  zaw o d n icy , k tó rz y  s ta r to w a li ,  lu b  n ie  s ta r to ­
w a li n a  m is trz o s tw a c h  z im ow ych , p o w in n i po m is trz o ­
s tw a c h  ro zp o cząć  t r e n in g  od  w y trz y m a ło śc i.

T re n in g  b ie g o w y  w  lu ty m  p o w in ie n  iść  n a  ra z ie  
w p a rz e  z z a p ra w ą  g im n a s ty c z n ą , j a k  t r e n in g  b ieg o w y , 
ta k  i  z a p ra w a  g im n a s ty c z n a  p o w in n a  o d b y w ać  sie  2 r a ­
zy  ty g o d n io w o . M ożna p o łą cz y ć  g im n a s ty k ę  i b ie g  w  je ­
d n y m  d n iu , le p ie j je s t  n a to m ia s t ,  je ś l i  w a ru n k i  i czas 
n a  to  z e z w a la ją , p rz e p ro w a d z a ć  g im n a s ty k ę  i  t r e n in g  
b ie g o w y  w  in n ych  dniach. J e ż e li  t r e n in g  b ie g o w y  od ­
b y w a  sie  po  ćw iczen iach  g im n a s ty c z n y c h , w ów czas p rzed  
b ie g iem , n ie  n a le ż y  ju ż  p rz e p ro w a d z a ć  ża d n e j ro z g rz e w ­
k i i ćw iczeń  g im n a s ty c z n y c h . G dy  tr e n in g  b ie g o w y  od ­
b y w a  sie  w  in n y m  d n iu , w ów czas p rze d  rozpoczęc iem  
w łaśc iw e g o  t r e n in g u , n a le ż y  p rze b iec  p ew ie n  odcinek  
n a  ro z g rz a n ie  sie ; n a  ro z lu ź n ie n ie  i ro z c ią g n ie c ie  p rz e ­
ro b ić  k i lk a  ćw iczeń  g im n a s ty c z n y c h .

T ren in g  b iegów  krótkich: 2 r a z y  ty g o d n io w o .
1-szy dz ień : ro zg rze w k a , b ie g  800 m , g im n a s ty k a , 

m a rs z  z w y so k im  u n o sz en ie m  k o la n  i w sp ię c ie m  sie  n a  
p a lc e  n o g i p o d s ta w n e j 2 X 75 m , 2 X 250 m , n a  3/4 szy b ­
kośc i, po  k aż d y c h  250 m  b ie g u  — 300 m  m a rsz u  lu b  b a r ­
dzo w o ln eg o  b ie g u , 500 m  n a  1/2 szybkości.

2-gi dz ień : ro zg rze w k a , b ie g  600 m , g im n a s ty k a , 
m a rsz  z w y so k im  u n o sz en ie m  k o la n  i w sp ięc iem  sie  n a  
p a lc e  n o g i p o d s ta w n e j 2 X 100 m , 2 X 300 m  n a  1'2 szy b ­
kośc i, po  b ie g u  300 m , n a s tę p n e  300 m  p rz e jść  m a rsz e m
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lu b  b a rd z o  w o ln y m  b ieg iem , 150 m  n a  3/4 szybk ., 300 m  
z u p e łn ie  w o ln y  b ie g  n a  zakończen ie .

T ren in g  b iegu  400 m: t r e n in g  2 ra z y  ty g o d n io w o .
P o d a n y  n iż e j t r e n in g  p rze zn ac zo n y  je s t  p rze d e  

w sz y s tk im  d la  ty c h  b ie g ac zy  400 m , k tó rz y  b ie g a ją  ró w ­
n ież  d y s ta n s e  k ró tk ie , 400 m e tr  ow cy, k tó rz y  b ie g a ją  ró w ­
n ież  i 800 m  p rze ch o d zą  t r e n in g  ś re d n ic h  d y sta n só w .

1-szy dzień : ro zg rze w k a , b ie g  400 m , g im n a s ty k a , 
m a rsz  z w y so k im  u n o sz en ie m  k o la n  i  w sp ięc iem  się  n a  
p a łc e  n o g i p o d s ta w n e j 2 X 100 m , b ie g  n a  p rz e ła j  2 km , 
p o d czas b ie g u  p rz e ła jo w e g o , po  800 m  b ie g u  w olnego , 
200 m  szybko.

2-gi dzień : ro zg rze w k a , b ie g  800 m , g im n a s ty k a ,
m a rsz  z w y so k im  u n o sz en ie m  k o la n  i w sp ięc iem  się  n a  
p a lc e  n o g i p o d s ta w n e j 2 X 150 m , b ie g  n a  p rz e ła j 3 km , 
po k a ż d y c h  600 n i b ie g u  w olnego , n a s tę p n e  400 m  sz y b ­
k iego .

T ren in g  b iegów  średnich: t r e n in g  2 r a z y  ty g o d ­
niow o.

1-szy dzień : ro z g rz e w k a  1 km , g im n a s ty k a ,  m arsz- 
z w y so k im  u n o sz en ie m  k o la n  i w sp ięc iem  się  n a  p a lce  
n o g i p o d s ta w n e j 2 X  150 m , b ie g  n a  p rz e ła j  4 km , ró w ­
n y m  tem p em .

2-gi dzień : ro z g rz e w k a  600 m , g im n a s ty k a ,  m a rsz  
z w y so k im  u n o sz en ie m  k o la n  i w sp ięc iem  się  n a  p a lce  
n o g i p o d s ta w n e j 2 X 200 m , b ie g  n a  p rz e ła j  6 km , ró w ­
n y m  tem pem .

T ren in g  b iegów  d ługich : t r e n in g  3 r a z y  ty g o d n io w o .
1-szy dz ień : ro z g rz e w k a  b ie g  400 m , g im n a s ty k a , 

m a rsz  10,5 km , po k aż d y ch  3 k m  m a rsz u  zw y k łeg o  z sz y b ­
k o śc ią  około  7 m in . km , n a s tę p n e  500 m  m a rsz u  z w y ­
so k im  u n o sz en ie m  k o la n  i w sp ięc iem  się  n a  p a lc e  n o g i 
p o d s ta w n e j. R a ze m  3 r a z y  po 500 m  m a rsz u  z w y so k im  
u n o sz en ie m  k o lan .

2-gi dz ień : ro z g rz e w k a  1 km , g im n a s ty k a ,  b ie g  n a  
p rz e ła j 8 k m  ró w n y m  tem pem .

3-ci dzień : ro z g rz e w k a  400 m , g im n a s ty k a ,  b ie g  n a  
p rz e ła j  12 k m  ró w n y m  tem pem .

T ren in g  konk uren cyj techn icznych.
Z aw o d n icy  k o n k u re n c y j te c h n ic z n y c h  p o w in n i tre  

n o w ać  n ie  m n ie j,  a n iż e li  b iegacze . N ie  je s t  p r z y p a d ­
k iem , że d łu g o d y s ta n so w c y  p ie rw s i w  P o lsc e  zaczęli 
o s ią g a ć  w y n ik i m ię d zy n a ro d o w e , o n i p ie rw s i posz li 
w ś la d  sw o ich  k o legów  z z a g ra n ic y . W  ś la d  za d łu g o d y ­
s ta n so w c a m i p o sz li ś re d n io d y s ta n so w c y , z k tó ry c h , K u ­
c h a rsk i,  n a sz  p ie rw sz y  ty p o w y  ś re d n io d y s ta n so w ie c  od ­
cz u ł n a  sob ie  z b a w ien n e  s k u tk i  całoroczn ego tr e n in g u , 
g d y  w z ią ł się  so lid n ie  do ro b o ty  z im ą  ro k u  1935 p rze d  
w y ja z d e m  n a  zaw o d y  do A m e ry k i. D o n ie d a w n a  u w a ­
żano  pow szechn ie , że P o la c y  n ie  m a ją  zdo lności do b ie ­
gów  k ró tk ic h , ta k  s ła b e  b y ły  w y n ik i o s ią g a n e  p rzez  p o l­
sk ic h  sp r in te ró w , dziś m o żn a  tw ie rd z ić  in a cz e j. S u k cesy  
Z asło n y , k tó r y  w y g ra ł  b ie g i 100 m  n a  w sz y s tk ic h  3 m e ­
czach  m ię d zy p a ń s tw o w y ch , p o k o n y w u ją c  b ie g ac zy  N ie ­

m iec, F r a n c j i  i N o rw e g ii, m ó w ią  sam e za sieb ie . P o za  
Z a s ło n ą  D u n ec k i i D an o w sk i ró w n ież  n a  zaw o d ach  za ­
g r a n ic ą  p o b ie g li 100 m  p o n iże j 11-stu. D u n e c k i w K ró ­
lew cu  — 10,8, D an o w sk i w  O slo — 10,9).

W  n aszy c h  h a la c h  sp o r to w y c h  w  z im ie  m o ż n a  do ­
sk o n a le  tre n o w a ć  w sz y s tk ie  sk o k i, r z u t  k u lą  i e w e n tu a l­
n ie  jeszcze ćw iczyć s ta r ty .  S koczkow ie i m io tac ze  ty c h  
w a ru n k ó w  je d n a k  jeszcze n ie  w yk orzystu ją . P ow oli 
z a cz y n a  p rze w a ża ć  ju ż  o p in ia , że skoczek  skacze, lub  
m io tac z  rz u c a  n ie  ty lk o  te c h n ik ą , a le  że g łó w n y m  m o ­
to re m  tu ta j  będzie  kondycja; je d n a k  w iększość  n aszy ch  
za w o d n ik ó w  n ie  u św ia d a m ia  sob ie  jeszcze w  s to p n iu  do ­
s ta te c z n y m  te j za sad y .

J a k  d la  b ie g ac zy  n ie  w y s ta rc z y  w  z im ie  ty lk o  za ­
p r a w a  g im n a s ty c z n a , ta k  sam o w y s ta rc z y ć  o n a  n ie  m o ­
że d la  te ch n ik ó w . J e ś l i  z a p ra w a  z im o w a o d b y w a  się 
w h a li ,  to  w m ie s ią c u  lu ty m  ju ż  n ie  trz e b a  p rze zn ac za ć  
ty le  czasu  n a  g im n a s ty c z n e  ćw iczen ia , ja k  p rze zn ac za ło  
się  w  m ie s ią c a c h  w cześn ie jszy ch . Z a led w ie  1/4 t r e n in g u  
p rze zn ac za ć  n a  g im n a s ty k ę , a  3/4 n a  t r e n in g  le k k o a tle ­
ty c zn y . T re n in g  le k k o a tle ty c z n y  p o w in ie n  m ieć  m ie jsc e  
d w a  r a z y  ty g o d n io w o .

T ren in g  skoczków  w  dal.
P o n ie w a ż  szy b k o ść  ro z b ie g u  je s t  w sk o k u  w  d a l 

c z y n n ik ie m  d e c y d u ją c y m  o w y n ik u , i  w iększość  skocz­
ków  w  d a l św ia to w e j e x t r a k la s y  je s t  d o sk o n a ły m i s p r in ­
te ra m i, ja s n y m  p o w in n o  być, że n a  p o c z ą tk a c h  t r e n in g u  
le k k o a tle ty c z n e g o  w  z im ie , skoczek  w  d a l p o w in ie n  p rz e ­
zn aczy ć  j a k  n a jw ię c e j czasu  n a  tren in g  b iegow y . S kocz­
kow ie  w d a l z ca łeg o  tr e n in g u  s p r in te rs k ie g o  p o w in n i 
p rz e ra b ia ć  ty lk o  1/2 a lb o  n a jw y ż e j 3/4, a le  ju ż  za to  
w h a l i  rozpocząć ćw iczen ia  b ie g u , zo s t a r tu  w y so k ie g o  
i ze s t a r tu  n isk ieg o .

R o z k ła d  tr e n in g u :  ro z g rz e w k a  b ie g  400 m , ćw icze­
n ia  g im n a s ty c z n e  o c h a ra k te rz e  ro z c ią g a ją c y m  i ro z lu ź ­
n ia ją c y m .

K ilk a  b ieg ó w  po  20—30 m  ze s t a r tu  w y so k ieg o , lu b  
n isk ieg o .

K ilk a  skoków  w  d a l z ro z b ie g u  k ró tk ie g o , ze zw ró ­
cen iem  szczegó lne j u w ag i n a  odbicie.

R z u ty  k u lą  z m ie js c a  i ro zb ie g u , a le  p rze d e  w sz y s t­
k im  ra m ie n ie m , o d p o w ia d a ją c y m  nodze o d b ija ją c e j  p o d ­
czas skoku . J e ś l i  skoczek  w  d a l o d b ije  się  n o g ą  lew ą, 
to  r z u ty  k u lą  p o w in ie n  ćw iczyć p rze d e  w sz y s tk im  z r a ­
m ie n ia  lew ego.

S p r in te r s k i  t r e n in g  b ieg o w y  n a  o tw a r ty m  p o w ie­
trz u .

D la  tró jsk o c z k ó w  o b o w ią z u ją  te  sa m e  z a sa d y  t r e n in ­
g u  co i d la  skoczków  w dal, ty lk o  w p o cz ą tk o w y m  o k re ­
sie  tr e n in g u  n ie  sk a k a ć  tró jsk o k u . N a  d o b ry  tró js k o k  
s k ła d a  się  — szyb k i b ieg  i d osk on ały  skok w  dal. W sz y ­
scy  skoczkow ie ja p o ń sc y , k tó rz y  w  tró js k o k u  m a ją  w y ­
n ik i w  g ra n ic a c h  16 m , są  d o b ry m i s p r in te ra m i i p rz e ­
b ie g a ją  100 m  p o n iż e j 11 sek., a  w  sk o k u  w  da l k a ż d y  
z n ic h  m a  g ru b o  p o n ad  7 m e tró w .
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T ren in g  skoczka w zw yż.
R o z k ła d  tr e n in g u :  ro z g rz e w k a  b ie g  400 in , ćw icze­

n ia  g im n a s ty c z n e  ro z c ią g a ją c e  i ro z lu ź n ia ją c e , u w z g lę d ­
n ia ją c e  je d n o cz eśn ie  sk o o rd y n o w a n ie  w y m a c h u  je d n e j 
n og i z o d b ic iem  nog i d ru g ie j .  S koczek  w zw yż p o w in ie n  
z ła tw o śc ią  d o s ta w a ć  p o d b ró d k a  k o la n e m  nog i w ynsa- 
chow ej.

S k o k i w zw yż z ro zb ie g u  z 3 k ro k ó w  n a  w y so k o śc i n i­
sk ie j, ze zw rócen iem  b ac zn e j u w a g i n a  te c h n ik ę  skoku .

S k o k i w zw yż z ro z b ie g u  je d n y m  k ro k ie m  ze zw ró ­
cen iem  u w ag i n a  odbicie . S k o k i w zw yż z m ie js c a  zo 
zw ró ce n iem  u w a g i n a  w y so k i w y m ae h . J a s n a  rzecz, że
0 w y so k im  w y m a c h u  no g i n a leż y  p a m ię ta ć  p o d czas w y ­
k o n y w a n ia  k ażd eg o  sk o k u  w zw yż, ty lk o  w  sk o k a ch  
z m ie jsc a , skoczek  p o w in ie n  w znosić  się  do g ó ry , g łó w ­
n ie  p rzez  w y m a c h  n o g i sw obodnej.

K ró tk ie  b ie g i n a  h a li ze s t a r tu  s to jąc eg o , a lb o  n i­
sk iego .

T ren in g  tyczkarza.
G im n a s ty k a  w  tr e n in g u  ty c z k a rz a  p o w in n a  z a jm o ­

w ać n aczeln e m iejsce. K a ż d y  ty c z k a rz  p o w in ie n  b y ć  
w  p e w n y m  s to p n iu  a k ro b a tą ,  p o w in ie n  ła tw o  chodzić
1 s ta ć  n a  rę k a c h . Z ty c z k a rz y , z e b ra n y c h  n a  obozie 
p rz e d o lim p ijs k im  w  T o ru n iu , w  p ie rw sz y m  o k re s ie  t r e ­
n in g u , ty lk o  2 ty c z k a rz y , M o ro ń czy k  i M u c h a  p o tr a f i l i  
u s ta ć  n a  r ę k a c h  i p rz e jś ć  k ilk a  k roków .

R o z k ła d  tr e n in g u :  ro z g rz e w k a  b ie g  400 m , g im n a ­
s ty k a  1/2 ca lcg o  cz asu  tre n in g o w e g o , k i lk a  b ieg ó w  z w y ­
so k ieg o  s t a r tu  bez ty czk i i k ilk a  b ieg ó w  z ty c zk ą , p ro ­
w izo ry c zn e  w y m ie rz e n ie  ro z b ie g u  do sk o k u , z ty m , że 
m ie jsc e  o d b ic ia  le k k o  co fn ię te  w ty ł  od p io n u  n rze p ro - 
w adzonego  od u c h w y tu  ty c z k i, k i lk a  skoków  o tyczce  
bez p o p rzeczk i, ze zw ró cen iem  b ac zn e j u w a g i n a  w y k o ­
n a n ie  w a h a d ła , 2—3 r a z y  b ie g  po  100—150 m  n a  o tw a r ­
ty m  p o w ie trz u .

T ren in g  m iotaczy.
M io tacze  p o d czas t r e n in g u  w  h a l i  m a ją  b a rd z ie j o g ra ­

n iczone m o ż liw o śc i tre n in g o w e , a n iż e li  skoczkow ie. W ła ­
śc iw ie  d o sk o n a le  m o g ą  o p an o w a ć  sw o ją  k o n k u re n c ję  
ty lk o  m io tac ze  k u li. J e d n a k  w szy scy  m io tac ze  m o g ą  
zn a cz n ie  p o p ra w ić  sw o je  w y n ik i i p rzez  r a c jo n a ln e  u ło ­
żen ie  tr e n in g u  ha lo w eg o .

R o zk ład  tr e n in g u :  ro z g rz e w k a  b ie g  400 m, ćw iczen ia  
g im n a s ty c z n e  o c h a ra k te rz e  ro z c ią g a ją c y m  i ro z lu ź n ia ­
ją c y m  i ć w ic z e n ia  z o b c iążen iem  n a  w zm o c n ie n ie  tu ło ­
w ia. S k o k  w zw yż n a  w y so k o śc i ła tw e j do p rzech o d ze­
n ia , ta k ie j  a b y  k aż d o razo w e  p rze ch o d ze n ie  p o p rzeczk i 
n ie  by ło  zw ią za n e  z n a p ię c ie m  n erw o w y m . S k a k a ć  z je d ­
n e j i d ru g ie j  n o g i, a le  p rze d e  w sz y s tk im  z n o g i p ra w e j. 
J e ż e li  k to ś  n o rm a ln ie  sk acze  z n o g i lew e j, to  p o w in ie n  
je d n a k  p rz e jść  n a  sk o k i z n o g i p ra w e j , g d y ż  w y p ro s t  
te j  n o g i po d czas rz u tó w  je s t  rzeczą  b a rd z o  w ażną .

R z u ty  k u lą  z m ie jsc a . W  rz u ta c h  z m ie js c a  zw rócić  
u w a g ę  w  p ie rw sz e j faz ie  tr e n in g u  n a  w y p ro s t  p ra w e j 
n o g i i s k r ę t  tu ło w ia  do p rzo d u , w y rz u c a ć  k u lę  p ra w ie  
w y łą c z n ie  sa m y m  tu ło w ie m , b a rd z o  m a ło  d o p y c h a ją c  r a ­
m ie n ie m . W  d a lsze j fa z ie  n a to m ia s t  zw rócić  ju ż  b ac z ­
n ą  u w a g ę  n a  n a le ż y te  u s ta w ie n ie  r a m ie n ia  podczas w y ­
r z u tu  i n a  c a łk o w ite  d o p ch n ięc ie  ra m ie n ie m  i r ę k ą  k u li. 
Do rz u tó w  k u li  z m ie jsc a  n ie  s ta ć  p ew n ie  n a  z iem i n a  
obu  s to p a ch , p ew n ie  s to i n a  z iem i ty lk o  p r a w a  n o g a , 
n a  k tó re j  też  sp o czy w a c a ły  c ię ż a r  k u li. W  c h w ili p o ­
g łę b ia n ia  sk ło n u  p rz e d  p rz e jśc ie m  do w y p ro s tu  n o g i i t u ­
ło w ia  i w y rz u tu  k u li ,  s to p ę  lew ą lek k o  u n ie ść  do g ó ry , 
i w  m o m en c ie  ro zp o częc ia  w y p ro s tu  s tro n y  p ra w e j , 
ch w y c ić  le w ą  s to p ą  ziem ię. Z w ra c a ć  b a c z n ą  u w ag ę , a b y  
c ię ż a r  k u li  d o b rze  z n a jd o w a ł się  n a  nodze p ra w e j.

R z u t k u lą  s y s te m a ty c z n ie  p o w in n i ćw iczyć oszczep- 
n ic y , d la  k tó ry c h  t r e n in g  k u lą  będz ie  d o sk o n a ły m  p rz y ­
g o to w an iem . M io tacze  d y sk u  p o w in n i in te re so w a ć  się  
k u lą  ja k o  d o sk o n a ły m  ćw iczen iem  tu ło w ia  i ćw iczyć 
k u lą  ta k  je d n y m  ja k  i d ru g im  ra m ie n ie m .

N a  zak o ń czen ie  t r e n in g u  k a ż d y  m io ta c z  p o w in ie n  
w y k o n a ć  k ilk a  b iegów  n a  d łu g o ść  h a l i  (do 25 m ) ze s t a r ­
tu  n isk ieg o . St. P etk iew icz

W Y N IK I D O C H O D Z E N IA  
W  S P R A W IE  D E M O N ST R A C JI W  A K A D E M II W . F.

W  zw iązku  z d em on stracyjn ym  jednodniow ym  
w strzym an iem  s ię  cy w iln y ch  słu ch aczy  A k ad em ii W F  
od zajęć — po ukończonych  w  tej sp raw ie dochodzeniach  
d yscyp lin arn ych , przeprow adzonych przez w ładze ak a­
d em ii — d ow iadu jem y się  z m iarod ajn ych  źródeł:

D em on stracja  m łodzieży, jak k olw iek  jej form a była  
w ysoce n iew ła śc iw a  na teren ie  uczeln i prow adzonej 
przez w ład ze w ojskow e, w y p ły w a ła  jednak  z dobrych  
in ten cy j; m łodzież ch cia ła  dać w yraz sw ej trosce o do­
bro stu d en tów  obecnych  i poprzednich roczn ików  i p o­
przeć — w tak n ie fo rtu n n y  sposób — prace nad p rzy­
śp ieszen iem  w yd an ia  sta tu tu  A kad em ii W F.

D ochodzen ia  w y k a za ły , że lek k om yśln a  dem onstra­
cja  n ie zosta ła  w yw ołan a  przez czyn n ik i z poza ak ade­
m ii, a je j podłożem  b y ło  zbyt pochopne p otraktow anie  
przez m łodzież akadem icką podanych jej w n iew ła śc iw y  
sposób b a łam u tn ych  w iad om ości o sta n ie  prac nad s ta ­
tu tem  A kad em ii.

S zyb k i p ow rót do rów n ow agi, fak t sam orzutnego  
podporządkow ania s ię  m łodzieży  w ładzom  przełożonym  
oraz m ęska d ecyzja  p o n iesien ia  k onsekw en cji — św iad ­
czą dodatn io  o n astrojach  i w artości m łodzieży  stu d iu ją ­
cej w  A kad em ii W F  na B ie lan ach . D ają  też gw aran cję  
na przyszłość.

P o  osta teczn ym  zlik w id ow an iu  in cyd en tu  praca w 
A kad em ii id zie n orm aln ym  trybem .

SP0RI SZKOLNY
Czasopismo sportowe młodzieżą szHoinel

W Y C H O D ZI w poniedziałek i czwartek

P R Z Y N O S I aktualne wiadomości spor­
towe z boisk krajowych  
i zagranicznych — arcy- 
ciekawg powieść lotniczg 
Janusza Meissnera

K O S Z T U J E  numer 10 gr. Prenumerata 
kwartalna zł 2.20, roczna 
zł 7 . -

Adres: Warszawa, Łazienkowska 3
tel. 8-63-66, konto rozrach. Nr 119
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W WOROCHCIE ZAKOŃCZONY ZOSTAŁ DOROCZNY 
NARCIARSKI MARSZ szlakiem huculskim H-ej Brygady Le­
gionów.

Ostateczna klasyfikacja marszu przedstawia się następują­
co: 1) Zw. Strzelecki Zakopane 12:50:57, 2) WKS Bielsko
12:54:43, 3) PW  Leśników Lwów 12:54:43, 4) PPW  Kraków
12:50:53, 5) WKS Cieszyn 13:14:43, 6) Zw. Strzel. Krynica
13:28:43, 7) Straż Graniczna Stryj 13:28:53, 8) WKS Revera
Stanisławów 13:50:19, 9) Gmina Poronin 13:57:50, 10) WKS 
Wadowice 13:43:17.

Klasyfikacja w poszczególnych klasach wygląda następu­
jąco:

Klasa I (wojska) — 11) WKS Bielsko, 2) WKS Cieszyn, 
3) St. Gran. Stryj.

Klasa II (organizacje pw) — 1) PW Leśników Lwów,
2) PPW  Kraków, 3) Zw. Strzel. Krynica.

Klasa III (organizacje sportowe) — 1) Zw. Strzel. Zako­
pane, 2) Sokół Nowy Sącz, 3) Zw. Strzel. Krynica.

Klasa IV (regionalna) — 1) gmina Podonin, 2) gmina Ra- 
fajłowa, 3) gmina Wisła.

Klasyfikacja indywidualna — 1) Kotarba (PW  Leśników 
Lwów) 9:00:19, 2) Kura I (PW  Leśników Lwów) 9:16:00,
3) Hoły (PW  Leśników Lwów) 9:38:24, 4) Framuga (PPW  
Stanisławów) 9:40:14, 5) Kulczycki (PW  Leśników Lwów) 
9:50:52. Jedyna zawodniczka, Kuranówna zajęła 30-te miejsce 
z czasem 14:32:42. Omówienie zawodów podamy w następnym 
numerze, (er).

•

PROGRAM NARCIARSKICH MISTRZOSTW ŚWIATA 
przedstawia się następująco: 11 bm. godz. 12 otwarcie, 12 bm. 
godz. 12 bieg zjazdowy panów, godz. 13 bieg zjazdowy pan, 
13 bm. godz. 9 bieg sztafetowy 4 X 10 km, 14 bm. godz. 10 
slalom panów, godz. 11.30 slalom pań, godz. 18 rozdanie nagród 
za kombinację alpejską, 15 bm. godz. 10 bieg 18 km otwarty 
i do kombinacji, 16 bm. godz. 12 konkurs skoków do kombina­
cji norweskiej, 17 bm. godz. 10 patrolowy bieg wojskowy 25 km 
ze strzelaniem, godz. 18 rozdanie nagród za patrolowy bieg 
wojskowy, 18 bm. godz. 9 bieg 50 km, 19 bm. godz. 12 kon­
kurs skoków otwarty, godz. 18 rozdanie nagród i zamknięcie 
zawodów, 20 bm. godz. 10 bieg zjazdowy dla dziennikarzy.

14 PAŃSTW i 230 ZAWODNIKÓW startuje w narciar­
skich mistrzostwach świata w Zakopanem.

ŁYŻWIARSKIE MISTRZOSTWA POLSKI w jeździe szyb­
kiej rozegrane zostały w Suwałkach. W konkurencji męskiej 
wygrał Kalbarczyk przed Lisieckim i Kowalskim, a w konku­
rencji kobiecej Nehringowa przed Kalbarczykową i Brzozowską. 
Czasy Kalbarczyka: 500 m 52, 1500 m 2:42.3, 5 km 10:01.8, 
10 km 20:26.2. Czasy Nehringowej: 500 m 64.4, 1000 m 2:15, 
3 km 6:36. Mistrzostwo juniorów zdobył Dzipanow przed W oj­
ną i Dynko. c

MECZ BOKSERSKI POLSKA—WĘGRY rozegrany zostanie 
w Poznaniu 12 lutego, zaś w dniu 15 lutego odbędzie się 
w W arszawie mecz W arszawa—Budapeszt.

•
DRUŻYNA BOKSERSKA SYRENY odniosła ostatnio cały 

szereg sukcesów, wysuwając się na czoło zespołów w Polsce. 
Syrena pokonała Makabi warszawską 12:4, Hakoah łódzki 13:3, 
Wisłę krakowską 11:5 i Flotę gdyńską 13:3.

STANISZEWSKI pokonał Kusocińskiego w biegu na 1000 m 
na mistrzostwach W arszawy w hali osiągając czas 2:43.2. Czas 
Kusocińskiego 2:44. Staniszewski startuje 9 bm. w Berlinie, 
zaś w dniach 111— 12 bm. w Przemyślu na zimowych mistrzo­
stwach Polski. e

HEIDRICH ustanowił rekord polski na 200 ni klas. osiąga­
jąc czas 2:43.2. e

MISTRZOSTWA ŚWIATA NA BOBSLEJACH, rozegrane 
w Cortina d‘Ampezzo przyniosły zwycięstwo Szwajcarii przed 
Anglią i Niemcami. *

W BERLINIE rozegrane zostały międzynarodowe zawody 
konne, podczas których jeźdźcy polscy odnieśli cały szereg po­
ważnych sukcesów. W  konkursie otwarcia por. Pohorecki zajął 
na Astrze 4-te miejsce a rtm. Rylke na Bimbusiu 5-te miejsce. 
W konkursie o nagrodę partii narodowo-socjalistycznej rtm. 
Komorowski na Zbiegu zajął 2-gie miejsce, zaś w konkursie 
o nagrodę Deutschlandhalle — 4-te miejsce. W konkursie szyb­
kości por. Skulicz był 7-my a rtm. Rylke 8-my, w konkursie 
potęgi skoki rtm. Rylke na Bimbusiu zajął 4-te miejsce, w kon­
kursie o nagrodę min. Ribbentroppa por. Zelewski na Bramce 
był 6-ty, w konkursie na 2 koniach por. Skulicz zajął drugie 
miejsce na Dunkanie i Arozie, a rtm. Rylke był trzeci na Bini- 
busiu i Aresie. Wielki sukces odniosła p. Rómmłowa w kon­
kursie dla pań, zajmując pierwsze miejsce na Saharze. P. Kra- 
ińska na Lady Agnes była 5-ta.

W konkursie przez płoty płk. Rómmel zajął na koniu „Dyn­
gus" 8-me miejsce. W konkursie pożegnania p. Strzeszewski 
na „Kikimorze" był 5-ty a por. Pohorecki na Astrze — 2-gi.

F ra n c u z i n a  szczycie K asp ro w eg o .Z aw o d n iczk a  f ra n c u s k a  A n g el.
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M a x ie  H e rb e r  i E rn s t  B a ie r .

W konkursie zwycięzców rtm. Komorowski na „Zbiegu" był 
7-my. •

W KONKURSIE O PUCHAR NARODÓW podczas zawo­
dów konnych w Berlinie ekipa polska zajęła trzecie miejsce 
mając 25.5 pkt. Na pierwszym miejscu uplasowała się ekipa 
niemiecka (18 pkt.) przed włoską (24.5 pkt.). Za Polską zna­
lazły się ekipy Francji, Belgii i Szwecji.

0

PINGPONGOWA REPREZENTACJA WARSZAWY poko­
nała ostatnio Częstochowę 0:3 i Lwów 5:4, a przegrała z Kra­
kowem 2:7, Kraków wygrał z Łodzią 8:1.

•
W HOKEJOWYCH MISTRZOSTWACH ŚWIATA drużyna 

polska rozegrała dwa mecze, bijąc Holandię 9:0 (3:0, 2:0, 4:0), 
a  przegrywając z Kanadą w stosunku honorowym 0:4 (0:1, 
0:2, 0:1). W meczu z Holandią zdobywcami bramek byli Woł- 
kowski 3, Burda 2, Ursoh, Jarecki, Kowalski i Marchewczyk — 
po jednej.

Dzięki zwycięstwu nad Holandią drużyna polska zakwali­
fikowała się do rozgrywek w dwóch grupach półfinałowych. 
Ponadto do półfinałów weszły drużyny: Szwajcaria, Czechosło­
wacja, USA, Niemcy (wzgl. W łochy), Kanada, Anglia i Węgry.

•
KOMBINACJA KLASYCZNA O MISTRZOSTWO PODHA­

LA rozegrana została 4 i 5 bm. W biegu na 18 km pierwsze 
miejsce zajął Nowacki 1:11:26 przed Matusznym 1:12:40, W nu­
kiem (pierwszy do kombinacji), Dziadoniem, Bursą i Skupniem. 
Stanisław Marusarz zajął 12-te miejsce, ale w konkursie sko­
ków wygrał. Ostateczny wynik kombinacji — 1) St. Marusarz, 
2) Wnuk, 3) A. Marusarz, 4) Gut-Szczerba, 5) Bursa, 6) Da- 
widek. O twarty konkurs skoków wygrał S. Marusarz 72 i 69.5 
nota 229.4 przed Kulą 64 i 62 m nota 208.1, Wnukiem, Gut- 
Szczerbą, Czarniakiem i Zającem.

•
JUBILEUSZOWY TURNIEJ GIER SPORTOWYCH WAR­

SZAWSKIEGO AZS, rozegrany na sali YMCA w Warszawie, 
przyniósł następujące wyniki: Piątek: koszykówka kobieca US 
Ryga—AZS 25:19, siatkówka męska AZS—Sportul Studencesc 
2:0, koszykówka męska KPW Poznań — AZS 64:25, GUF 
Rzym—Sportul Studencesc Bukareszt 66:29. Sobota: siatkówka 
kobieca AZS—US Ryga 2:0, siatkówka męska: AZS—Sportul 
Studencesc 2:0, koszykówka męska: AZS—Sportul Studencesc 
46:31, KPW Poznań—GUF Rzym 43:31. Niedziela: siatkówka 
kobieca AZS—US Ryga 2:1, siatkówka męska CWS—AZS 2:1, 
koszykówka kobieca US Ryga—AZS 28:27, koszykówka mę­
ska GUF—AZS 38:35.

W DRUŻYNOWYCH MISTRZOSTWACH BOKSERSKICH 
Polski W arta pokonała Lechię 13:3, Goplania—HCP 9:7. W ta­
beli prowadzi W arta 8 pkt. przed HCP — 4 pkt., Goplanią — 
4 pkt. i Lechią — 0 punktów.

0

MISTRZOSTWO EUROPY W  JEŹDZIE PARAMI zdobyła 
para Niemiecka Herber i Baier przed rodzeństwem Pausin 
(Niemcy) i parą Koch Noack (Niemcy). Rodzeństwo Kałuso­
wie (Polska) znaleźli się na 5-tym miejscu w ogólnej klasyfi­
kacji.

#
W  ŁYŻWIARSKICH MISTRZOSTWACH EUROPY W JEŹ­

DZIE SZYBKIEJ, rozegranych w Rydze, pierwsze miejsce zajął 
Berzins (Łotwa). Wyniki były następujące: 500 m — Wasenius 
(Finlandia) 45.2, 1500 m — Mathiesen (Norw.) 3:06.9, 3 km — 
Berzins (Łotwa) 5:15.2, 5 km — Berzins 9:23.9. Zawodnik 
polski Kalbarczyk zajął ogólnie 9 miejsce. Jego wyniki były 
następujące: 500 m — 11-ty z czasem 47.4, 1500 m — 9 miej­
sce z czasem 3:11.3, 3 km — 15-ty z czasem 5:40.2, 5 km — 
10 miejsce z czasem 10:10.8. Lisiecki i Kowalski zajęli końcowe 
miejsca.

0

NA WALNYM ZGROMADZENIU POLSKIEGO ZW. PŁY­
WACKIEGO wybrano zarząd w składzie podobnym do zeszło­
rocznego z insp. Kozolubskim, jako prezesem na czele. Obra­
dom przewodniczył prok. Semadeni.

0

DRUŻYNA LIGOWA MISTRZA POLSKI Ruchu gościła 
w niedzielę w Sosnowcu, gdzie zremisowała z reprezentacją 
Zagłębia 2:2.

0
BOKSERSKA REPREZENTACJA POMORZA gościła we 

Lwowie, ulegając drugiej reprezentacji Lwowa 7:9, a bijąc 
pierwszą 9:7.

0

SZKOLNA REPREZENTACJA WILNA W HOKEJU odnio­
sła zaszczytny wynik w walce z ligowym Ogniskiem 2:2.

0

W ZAKOPANEM bieg 34 km o mistrzostwo Podhala w y­
grał Zuber 2:45:12 przed Sikorą, bieg 17 km wygrał Nowacki 
1:14:40 przed Matuszny, ,a kombinację juniorów wygra! Daniel 
Krzeptowski przed Janem Kulą.

0

W WYNIKU LOSOWANIA DO PUCHARU DAVISA Pol­
ska spotka się w pierwszej rundzie z Holandią, a  w razie zw y­
cięstwa w drugiej rundzie z Niemcami. Oba mecze odbędą się 
w Polsce.
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RATUJCIE RATOW NICTW O!
Rok rocznie toną w Polsce tysiące ludzi — zda­

wało by się, że idea propagowania i zaszczepiania 
umiejętności ratowania tonących powinna być 
u nas wyjątkowo popularna, tymczasem ratownic­
two ciągle jest u nas w powijakach i nie może się 
rozwinąć.

Ratowaniem tonących zajm ują się obecnie dwie 
organizacje: Polski Czerwony Krzyż i Polski Zwią­
zek Pływacki. I tu, i tam jednak sprawy te kuleją: 
PCK  trak tu je ratowanie tonących całkiem ubocz­
nie; PZP natomiast stworzył przed dwoma laty 
autonomiczną Komisję Ratownictwa, jednakowoż 
tkwi ciągle w sferze kanapowych rozstrzygnięć 
i pobożnych życzeń wyrażanych w formie plato- 
nicznych wniosków na walne zebrania.

Sytuacji oczywiście nie polepszył fakt, że oba 
stowarzyszenia działały dotąd każde na własną rę­
kę, słabe więc ich wysiłki były na domiar złego nie­
skoordynowane i rozstrzelone. Rezultatów zawar­
tego przed kilku miesiącami porozumienia, w myśl 
którego PCK będzie współdziałał z PZP, możemy 
oczekiwać dopiero w przyszłości.

Tymczasem jednak nawet na terenie PZ P ak­
cja nie została wewnętrznie uzgodniona: referat ra­
townictwa nie interesuje się szkoleniem instrukto­
rów i przodowników pływania na kursach organi­
zowanych przy udziale PZP. A przecież ci instruk­
torzy powinni być właśnie pionierami ratownictwa 
i do nich Związkowi najłatwiej jest dotrzeć.

•
Jedna wspólna cecha charakteryzowała wysił­

ki stowarzyszeń patronujących ratownictwu w Pol­
sce — zdecydowane pomijanie elementu przygoto­
wanego najlepiej do zadania pływaków sporto­
wych. W tym też duchu został skonstruowany re­
gulamin ratownictwa, doktrynalnie oparty o za­
rzucony w znacznej mierze przez masy sportowe 
styl klasyczny. Wielkie ilości sportowców pływa­
jących przeważnie stylami asymetrycznymi jak 
crawlem, trudgeonem itp. zostało w ten sposób wy­
bitnie utrudnione zdobywanie stopni ratowniczych, 
których wartość propagandowa została av znacznej 
mierze stracona.

Podobnie i programy wszystkich dotychczaso- 
Avych kursów były układane jak  dla analfabetów 
płyAvania i rozkładane na dAva do trzech tygodni, 
gdy tymczasem przeciętnie dobry pływak jest 
w stanie opanować umiejętności potrzebne na sto­
pień ratoAvnika av ciągu 2 —4  dni.

Złośliwi twierdzą, że przyczyną takiego podej­
ścia do sprawy, była słaba znajomość pływania 
i ratownictAva wśród czlonkÓAY Komisji Ratownic­
twa. Prawdopodobniejszym jest raczej, na co wska­
zuje cały szereg przepisów regulaminu ratownic­
twa, że Komisji chodziło o stAYorzenie na wzór Ho­
landii rodzaju sportu ratowniczego, z całym apa­

ratem mistrzostw i zawodów niezależnych od im­
prez pływąckicli.

Wyniki tej polityki niestety są opłakane, gdyż 
mimo dużych. wysiłków finansowych, dobrzy pły­
wacy od ratownictwa stronią i nie istnieje ani sport 
ratOAvniczy, ani nie ma ratoAvnikÓAv wykwalifiko­
wanych.

Zaradzić złu można względnie łatwo przez sko­
ordynowane szkolenie ratowników z referatem  Avy- 
szkolenia pływania PZP — wykorzystanie stale 
odbyAvających się kursów przodowników i instruk­
torów pływania, oraz ułatwienie zdobywania stop­
ni ratowniczych, zastosoA\mjąc liberalniejsze niż 
dotychczas, przepisy, zAvłaszcza przepisy dotyczące 
stylu pływania — istotnym bowiem jest nie to ozy 
się płynie z tonącym, żabką, czy na boku, ale to, 
ażeby jak  największa ilość ludzi umiała ratować 
av razie potrzeby.

li. Baranowski

m O ic u  ?

W  te g o ro c z n y c h  m istrzostw ach  h okejow ych  ś>viata
i E u ro p y  zjaAvili s ię  n a  a re n ie  lodow ej po  r a z  p ie rw sz y  
F in o w ie . S p o r t  k a n a d y js k i  z n a n y  je s t  w  F in la n d i i  od 
d z ies ięc iu  la t ,  zw iązek  św ię c ił w łaśn ie , w  bież. ro k u  c ic h y  
ju b ile u sz , m im o  to je d n a k  sz tu k a  p a n o w a n ia  n a d  k r ą ż ­
k ie m  n ie  o s ią g n ę ła  z b y t w y so k ie g o  poziom u . P rz y c z y n  
sz u k ać  n a le ż y  w p r z y g n ia ta ją c e j  p rze w a d ze  t r a d y c y jn e ­
go „ b a n d y "  o ra z  w  b r a k u  o d p o w ied n ich  śro d k ó w , a  w  n ie ­
m a łe j m ie rz e  i w  b r a k u  k o n ta k tó w . M ecz z n a jb liż sz ą  
s ą s ia d k ą  E s to n ią  p rz y n ió s ł F in o m  zw y cięs tw o  w  s to ­
s u n k u  15:1, z czego w y n ik a , że av T a l l in ie  g r a j ą  jeszcze 
s ła b ie j, n iż  w  H e ls in k a c h . Z ch w ilą , g d y  F in la n d ia  zde­
cy d o w a ła  się  je d n a k  w ejść  n a  w ie lk ie  m ię d zy n a ro d o w e  
sz lak i, sp o d z iew ać się  n a le ż y , że p o s ta ra  się  n a  n ich  
u tr z y m a ć  i h o k e is tó w  f iń s k ic h  s p o ty k a ć  b ęd z ie m y  o d tą d  
s ta le  n a  w sz y s tk ic h  w ięk szy c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  im ­
p rez ach .

•

G eneralna próba o lim p ijsk a  odbędzie, się  av  H e ls in ­
k ac h  z k o ń cem  b ieżącego  la ta .  F in o w ie  p r o je k tu ją  zor- 
g a n iz o w a n ie  w ie lk ich  ig rz y s k  le k k o a tle ty c z n y c h  z u d z ia ­
łem  m n ie j Avięce.j ty lu  zaw odn ików , i lu  będzie  ich  n a  
ig rz y s k a c h  av  r. 1940. W y p ró b o w a n e  z o s ta n ą  w szy s tk ie  
u rz ą d z e n ia  łączn ie  z o p ty c z n ą  s łu ż b ą  in f o rm a c y jn ą  o raz  
o b s łu g ą  p ra so w ą .

D o o b sa d z e n ia  zaw odów  le k k o a tle ty c z n y c h  p o trz e b a  
200 sędziÓAY itp . fu n k c jo n a r iu s z y . M ię d zy n a ro d o w a  F e ­
d e ra c ja  m ia n u je  12 sędziów , a  to  trz e c h  do b iegów , trze ch  
do skoków , i 5 do k o n k u re n c ji  w  chodzie . S ze fa m i p o ­
szczeg ó ln y ch  g r u p  sęd zio w sk ich  b ę d ą  je d n a k  F in o w ie .

P o  zaw o d ach  le k k o a tle ty c z n y c h  odbędzie  się  w  r a ­
m a c h  Ig rz y s k  O lim p ijsk ic h  w ie lk i m ięd zyn arod ow y b ieg  
o rien tacy jn y . B ie g i o r ie n ta c y jn e  p rz y  po m o cy  m a p y
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i k o m p a su  c iesz ą  sie  n a  P ó łn o c y  i  w  N iem czech  w ie lk ą  
p o p u la rn o śc ią . W y d a je  n a m  sie, że b y łb y  czas z a in te re ­
sow ać sie  n im i  ró w n ież  i w P o lsce .

<»
N a jw ię c e j k ło p o tu  m a ją  F in o w ie  z — tu rn iejem  szer­

m ierczym . L ic z b a  cz y n n y c h  sz e rm ie rz y  je s t  w  F in la n d i i  
s to su n k o w o  m a ła , s tą d  n ie ła tw o  o o b sa d ze n ie  w sz y s tk ic h  
s ta n o w isk  o rg a n iz a c y jn y c h , a  p rze d e  w sz y s tk im  o zm o n ­
to w a n ie  o d p o w ied n ieg o  a p a r a tu  sędz iow sk iego . O lim ­
p i js k i  tu r n ie j  sz e rm ie rc z y  t rw a ć  b ęd z ie  p rzez  14 dn i. 
P o n ie w a ż  w  ra m a c h  je g o  z n a jd ą  s ie  ró w n ie ż  w a lk i z a li­
czone do p ię c io b o ju  now oczesnego , w iec też  w  su m ie  od ­
będz ie  sie  k ilk a  ty s ię c y  spotkań!

Do o b s łu ż e n ia  p o trz e b a  80 sędziów . F in la n d ia  zdobę­
dzie sie  n a  25, r e s z ty  d o s ta rc z y  z a g ra n ic a . S ędziow ie  f iń ­
scy  p rz e ch o d zą  k u r s  p rz e szk o le n ia , k tó r y  t rw a ć  bedzie  
p ółtora  roku, o b e jm u ją c  obok  ćw iczeń  p ra k ty c z n y c h  
ró w n ież  te o rie . G łó w n y m  eg z a m in e m  d la  a p l ik a n tó w  sę ­
d z io w sk ich  b e d ą  m is trz o s tw a  F in la n d i i ,  w  k tó ry c h  
u cz es tn icz y ć  bedz ie  w  b ie żą cy m  ro k u  w ie lu  g o śc i z a g r a ­
n iczn y ch . T u rn ie j  o l im p ijs k i  odbędz ie  sie  w  h a la c h  te ­
n iso w y c h  W e ste n d u , k tó re  o d p o w ied n io  za a d a p to w a n o .

•
J e d e n  z n a j le p s z y c h  n a r c ia r z y  f iń s k ic h  J u ss i K u- 

r ik k a la  ro zp o c zą ł t r e n in g  n a r c ia r s k i  ju ż  w  m a ju ,  n a t u ­
r a ln ie  d a lek o  n a  P ó łn o cy . O d te g o  czasu  po d z ień  dz i­
s ie js z y  p rz e b ie g ł on  w su m ie 4.000 km . Z n a n y  tr e n e r  
S a a r in e n  w y ra z i ł  obaw ę, czy  t a  z b y t fo rso w n a  z a p ra w a  
n ie  o d b ije  sie  n a  fo rm ie  w  d e c y d u ją c y m  m om encie . 
W  b ie g u  e l im in a c y jn y m  n a  30 k m  o k a z a ł sie  je d n a k  K u- 
r ik k a la  n a j le p s z y m  ze w szy s tk ich .

•
O lim p ijsk a  ek sp ed ycja  am eryk ań sk a  lic zy ć  bedzie  

400 osób. O bok 325 za w o d n ik ó w  re sz ta  sk ła d a ć  sie  bedz ie  
z tre n e ró w , m a sa rz y s tó w , k u c h a rz y  itp .

•
P ły w a c k i fe n o m e n  S zw ec ji B jorn  B org  zm u szo n y  b y ł 

p o d d ać  sie  o p e ra c ji  ś le p e j k isz k i, k tó r a  u d a ła  sie  dobrze. 
B o rg  je s t  ju ż  znów  w  fo rm ie . N a  zaw o d ach  w  p o łu d n io ­
w ej S zw ec ji w  L u n d  s ta r to w a ł  on  n a  100 m w y g ry w a ją c  
w  sp o k o jn y m  te m p ie  w  czas ie  1:01.1.

•
F e d e r a c ja  F u tb o lo w a  A n g li i  w y b ra ła  now ego  p r e ­

z y d e n ta , k tó r y  w yw odzi s ie  w  p ro s te j  l in i i  z ro d u  k ró ­
lew sk iego . E a r l  o f A th lo n e  je s t  bow iem  m ło d szy m  b r a ­
te m  k ró lo w e j M a rii . U ch o d z i on  za w y b itn e g o  znaw cę 
p i łk a r s tw a ,  n ie  b r a k  go n a  ża d n e j w ięk sze j im p re z ie . 
H r a b ia  A th lo n e  b y ł z re sz tą  c z y n n y m  p iłk a rz e m  ja k o  
w y ch o w a n e k  E to n u . •

P a ro k ro tn ie  p is a l iś m y  n a  ty m  m ie jsc u  o in s ty tu ­
c ja c h  to ta liza torów  p iłk arsk ich , k tó re  m a ją  w  S zw ecji 
i S z w a jc a r i i  (w o d ró ż n ie n iu  od A n g lii)  zn aczen ie  sp o ­
łeczne. D o ch o d y  z n ic h  id ą  bo w iem  na ce le  sportu. 
W  S zw ecji ro z w ija  sie  to ta l iz a to r  zn a k o m ic ie . D ow odem  
b ila n s  roczny . W  r . 1937 o b ró t w y n o s ił 1,350.000 ko ro n , 
w ro k u  1938 — 1,400.000.

W  S z w a jc a r i i  ró w n ie ż  za n o to w an o  zw yżkę. O bró t 
o s ta tn ie g o  ro k u  doszedł do 160.000 fra n k ó w . J a k o  p re m ie  
w y p łac o n o  40.305 fr.

1. W aln e Z grom adzenie P o lsk ieg o  Zw iązku P ły w a c ­
k iego.

W  n ie d z ie le , d n ia  5 lu te g o  b. r . o godz. 10-ej r a n o  
w  s a li  k o n fe re n c y jn e j  P a ń s tw o w e g o  U rz ę d u  W F  i P W  
odbędz ie  sie  do roczne  W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  P o lsk ie g o  
Z w iąz k u  P ły w a c k ie g o .

2. Z aproszen ie p ływ ak ów  na W ęgry .
W y d z ia ł Z a g ra n ic z n y  W ę g ie rsk ie g o  Z w iąz k u  P ły ­

w ack ieg o  zw ró c ił s ie  do P Z P  z p ro p o z y c ją  p rz y ja z d u  na 
W ę g ry  r e p re z e n ta c y jn e j  d ru ż y n y  p iłk i  w o d n ej w ra z  
z je d n y m  p ły w a k ie m  w  s ty lu  d o w o ln y m  i k la sy c z n y m  
(do k o n k u re n c y j in d y w id u a ln y c h ) , k tó rz y  w  czas ie  od 
12 do 17 s ie rp n ia  1939 r . s ta r to w a lib y  w  trze ch  m ia s ta c h  
w ę g ie rsk ic h : K a ss a , E g e r  i M isko lc.

Z ap ro sz e n ie  z o s ta ło  p r z y ję te  i ob ecn ie  p ro w a d zo n e  są 
szczegółow e p e r tr a k ta c je .

KOM UNIKAT P. Z. P. Nr 50/38

H U M O R

P o je d y n e k  n a rc ia rz y .

B A L  A K A D E M I I  W.  F. 
N A  B I E L A N A C H

Bratnia Pomoc Akademii W. F. im. Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego — zaprasza swych 
sympatyków i cały świat sportowy stolicy na 
reprezentacyjny bał Akademii WF, który od­
będzie się dnia 11 lutego 1939 roku w salonach 

Akademii WF ul. Marymoncka 90. 
Dojazd tramwajami 17 i 15. Informacje tele­

fon Nr 12-54-43.
Stroje wieczorowe. — Początek o godz. 21-ej.
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